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Za' • 
I rdzimv n sze stare programy 

Trzykrotne •• Tak•• socjallist:ów polskich 

Już w pierwszych programach opra.. 
cowanych przez polskich socjalist:iw 
przed pól wiekiem obok postanowień do
tyczących niepodległości kraju widniały 
wskazania, domagające się reform go. -
spodarczych i spolecznycb. W tych od.· 
ległych latach trzeba było walczyć jesz. 
cze o ośmiogodzinny dzień pracy, o mi· 
llimUm warunków higienicznych w fa. 
brykach... iiJe te doraźne cele nie przy
słaniały ówczesnym przywódcom robot
niczym szerokich planów zmiany ustroju. 

Dziś to co niegdyś było jedynie sło
wem wypisanym w odezwacJl, browt
rach i gazetach nabiera realnych ks:dał· 
tów. Hasła o które lała się krew robotni. 
cza, za głoszenie których skazywano lu
dzi na długie lata więzień lub ukrywania 
się .w ciężkich warunkach konspiracyj. 
nych - stają się rzeczywistością. 

Bywa, że'w wyjątkowo ciężkich wa
runkach zniszczeń powojennych - · do. 
cenia się czasem ogromnej wagJ tych 
zmian, jakich jesteśmy świadkami, Cią. 

gły niedostatek przyćmiewa radość z do
konań o które walczyły pokolenJa. Nie 
mniej już najbliższe lata namacalnie wy. 
kaźą przewagę teraźniejsroścl nad !)rze
szłością. 

I dlatego właśnie, my socjałiśc.: wzię. 

liśmy udz..ial przede wszystkim w nacjo
nalizacji ciężkiego t średniego przemy. 
słu. Przy naszym współudziale zostały 

wprowadzone Rady Załogowe, które ro-
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botnikom pozwalają mieć ·agląd w pro. 
ces produkcji, które troszczą s:ę " lep5ze 
warunki pracy, jej bezpiecze1istwo, wcza 
sy itp. Państwo jako właściciel więk

szości instytucji ł fabryk nie jest już na
szym wrogiem, ponieważ zasiadają 

w nim przedstawiciele partii robotni
czych. 

Socjaliści posiadali zawsze swój pro
gram rolny. Wf\Vłaszi:zenie obszarników 
przy ogólnym głodzie ziemi, przy prze
ludnieniu wsi było naszym najpilniej. 
szym dążeniem wespół z radykalnym ru

chem chłopskim. I dlatego socjali:ki 
w czasie przedwojennym organizowali 
małorolnych, bezrolnych, oraz robotni. 
ków folwarcznych, by już wówczas chro 
nić ich przed wyzyskiem obszarników. 

Socjaliści prowadzili jednocześnie 

walkę w polskim parlamencie. Chodzilo 
o to, aby poprzez ustawy usuwać te 
trudnOści w życiu robotnika i chłopa, 

które były podówczas możliwe do prze
prowadzenia. I wtedy właśnie senat ..... 
druga instancja parlamentarna stawał się 
ttajpowaźniejszą przeszkodą w walce. 

Rząd Jedności Nacodowej dokonał re. 
formy rolnej, nacjonalizacji ciężkiego 

i średniego przemysłu oraz prafiiie usu. 
nąć z życia parlamentarnego senat. 
W końcu ·czenvca zwróci się „ narodu 
po zatwierdzenie osiągnięć ustrojowych. 
Odpowiedź socjalisty, robotnika, chłopa 
czy inteligenta może być w danym wy
padku tylko potwierdzeniem r.aszycb 
starych programów i haseł. 

Złośliwy zdun 

FRANCJA: Przestań Johnie, zapchasz mi całą Ruhrę! 



Był taki okres podczas osta
tniej wojny światowej, że zdawa
ło się, że nic nie vowstrzyma 
Niemców v· ich zwycięskim 
marszu. Wielka Brytania była 
bezpośrednio zagrożona inwazją. 

Hitler miał przvgotowany a
parat okupacyjny dla Anglii i pla
ny wobec niej samej niezbyt 
przyjemne i nic dobrego Angli
kom nie wróżące. Wtedy to bry
tyj~cy mężowie stanu pracując 
nad planami obrony swojej bez
pośrednio zagrożonej ojczyzny 
zdawali sobie dobrze sprawę z 
tego, że w dużym stopniu sami 
ponoszą odpowiedzialność za to, 
co się staf o, że dużo jest ich, An
glików, winy w tym, że pozwo
lili Niemcom dojść do takiej po-
tęg1. 

Wtetly w Wielkiej Brytanii 
zaczęto rewidować poglądy wo
bec Niemców i tworzyć pogląd 
nowy, nowe k6ncepcje wobec 

zyszłości Niemiec, które dały
by gwarancję, że agresja Niemiec 
się j1.iż nie powtórzy l że nigdy 
Niemcy już nie wywołają wojny. 
Droga ku temu streszczała się w 
przyjętej w Karcie Atlantyckiej 
zasadzie, że Niemcy tędą okupy
wane tak długo, aż nie 2łożą 
przekonywujących dowodó'w, że 
nigdy już wojny nie wywołają. 
Zdawałoby się, że słuszne to sta
nowisko będzie zrealizowane z 
całą stanowczością. 

Juz dzisiaj, w rok po zakoń
czeniu wojny niemieckiej duch 
odwetu zaczyna odżywać, odzy
wają się wyraźnie głosy, że Niem 
cy zostały „pokrzywdzone", że 
tak j'lk jest obecnie dłużej nie 
może pozostać, że musi być im 
przywrócone stanowisko mocar
stwowe - i to wszvstko, dzieje 
się za aprobatą AngW, która nie 
przeprowadziła do dnia dzisiej
szego nawet rozbrojenia, toleru
jąc w swojej strefie okuoacyjnej 
milionow<i armię r.Lmiecką. 

Zagadnienie Niemiec staje się 
już rlzisiaj bardzo poważne, z 
punlrtu wirl~enia trwa!ości pokoju. 
Zamiast likwiddcji niemieckiego 
militaryzmu i wychowania w 
duchu wolności i poszanowania 
praw międzvnarodowych toleru
je się odbudowę nowvch Niemiec 
w duchu staregc militaryzmu. 

A wszystko wskazuje na to, że 
Niemcy odbudują się bardzo 
szybko, mają bowiem ku temu 
najleosze warunki. 
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W pierwszym rzędzie skutki przemysł hutni~zy, cl1emic:r,ny i 
wojny i pomes1one przez narody zbrojeniowy. Zagłębia Ru liry, Saa 
straty są w Niemczech bodaj naj- ry i Nadrenia muszą być wydzie
mmeJsze. Jeżeli weźmiemy pod lane z niemieckiego organizmu po 
uwagę tylko straty w ludziach, litycznego i gospodarczego. Bo
ta liczby będą mówiły same za gate te kraje nie mogą. służyć 
siebie. I oto obliczone zostało, że idei wojny odwetowej ale muszą 
w działaniach frontowych, w nie- goić wojenne rany catej europy, 
mieckich obozach koncentracyj- w postaci oddzielonego pa(lstwa, 
nych, na skutek glodu J bombar- okupowanego jak reszta Niemiec 
dowań zginęło w Europie 38 mi1j. z unarodowionym przemysłem, 
ludzi. Straty Niemców wynoszą pod międzynarodową kontrolą. 
tylko 4 miU., a więc nieco tylko Jest to francuski punkt widzenia 
więcej niż potowa strat poniesio- na sprawę przyszłości Niemiec, 
nych przez samą tylko Polskę. referowany na konferencji 4-ch 

tninistrów przez przedstawicie~a 
Ludność Nie- Francji min. Bidault. 

miec spędziła lata wojny w 
względnie dobrych warunkach Min. Bidault jak w okresie po
pod względem odżywiania, lud- koju Wersalskiego jego rodak 
ność krajów okupacyjnych nato- Cle:uencau zajmuje słuszne i bez· 
miast głodowata, co w najfatal- względnie zdecydowane stanowi
niejszym stopniu odbiło się na sko wobec Niemiec. Anglia obe
zdrowiu młodego I>okolenia. Ba- cnie, jak i za czasów Lloyd Gear„ 
dania lekarskie naszej ucz..1cej się ge zdaje się uważać. że Niemcy 
mlodzieży dały mrożące krew w reakcyjne, w miarę silne, będą 
żyłach rezultaty. Mato kto z ba- najl~pszym taranem torującym 
danych nie okazal się chory lub anglosasom drogę do przewagi 
zagrożony przez gruźlicę. w Europie.. 

Już tych kilka uwag porów-
nawczych wskazuje, że Niemcy Tym razem jednak franc11ski 
mają 0 wiele Jepsz-r start. Dodaj- punkt widzenia ma poparcie po
my do tego 11 ·ezwykłą zdolno$ć tężnych sojuszników: Rosji, Pol
do odbudowy we wszelkich dzie- ski i wszystk!ch tych państw, 
dzinach życia, oraz sfabe wyni- które ptzeszly przez p!ekto hitle-
ki akcji polityczego wychowania rawskiej okupacji. 
co wyraża się przede wszystkim Za francuskim punktetn widze-
w tolerowaniu hitlerowców na nia przemawia również doświad
wet na wysokich stanowiskach czenie pierwszej wojny świato-

. przez władze okupacyjne stref wej, traktatu wersalskiego i do
brytyjskiej, amerykańskiej, a na- świadczenie 7-miu agresji Ni~ 
wet frau.cuskiej dojdziemy do miec w stosunku dv samej tylko 
wniosku: Wi4mo potęgi niemie- Francji w okre~ie ostatnich 
ckiej z wszystkimi jej ol<ropnoś- lat 150. 
ciami znów Z2i:nlża światu. Wul- Drugim zagadnieniem w tej 
kan niemiecki nie wygasł. gro'.li samej sprawie jest wolność dla 
jego wybuch w postaci wojny Łużyc. Naród łużycki, który 
odwetowej. przez wieki był tępiony i maltre-

Dzisiaj już można stwierdzić towany przez Niemców, a do dnia 
z całą stanow~ością, że denazifi- dzisiejsze~o. wbrew poczuciu e~e-
kacja nie da pożądanych rezulta- mentamych praw sa· 10stanowie
tów, nic nie wskazuje na to, że nia narodów o swoim losie, praw, 
Niemcy wyrzekną się odwetu które tkwiły w ideologicznych 
i staną się zdolne do pokojowego założeniach minionej wojny, a po
współżycia z innymi narodami. _ dziś dzień traktowany jest jako 

Dlatego trzeba dążyć do bez- część Niemiec, musi uzyskać wol
względnego uniemożliwienia roz- ność. 
rostu potęgi gosl}odarczej i mili- Odłączenie od Niemiec Z-agłę
tarnej Niemiec. Jest to zadanie, bia Ruhry, Saary, Nadrenii a w 
któremu łatwo dziś, przed konfe- równym stopniu· i Łużyc, które 
rencją pokojową, można sprostać. muszą być wolne i same zadecy
Należy zli'kwidować źródło potę- dować o swoim losie, znajdą swo
gi gospodarczej Niemiec. Tkwi ich rzeczników w imię dziejowej 
ono w Zagłębiu Ruhry, Saary i sp.rawiedliwości i trwałego po
Nadrenii. Tu rozwm.ął się potężny koju. 



Motto: Dopóty dzóa!ll worlę nosi

d.:>P.6ki się rwlw nie urwie. 
Najsnll;tniejszym objawem żj-cia 

pO\"'Ojennego, najbardziej mio:że 
groźnym zjawiskiem dla naszej 
młodej par1stwowości jest plaga 
spekulacji i paskarstwa. Skutków 
tego zjawiska doświadczyliśmy 
wszyscy w ciągu ostatniego okre
su czasLt aż nadto. Zwłaszcza my, 
ludzie pracy: roboi'n:ky, lud wiejs'ki, 
ludzie pióra i naiuki. Wszyscy aż 
nadto dobrze poznaliśmy na wła
snej skórze do czego prowadzą, w 
kogo w pierwszym rzędzie godzą 
mttody działania t. zw. „inicjaty
wy prywatnej". Od jesieni ubiegle
gs- roku obserwujemy stałą zwyikę 
cen na artykuły pierwszej potrzeby, 
niezrozumiałą dla społeczeństwa 
pracującego, powodującą wiele roz 
goryczenia i zawodu wśród tych 
wszystkich, którzy w ciężkiej pra_ 
cy dla odbudowy kraju nie mogą 
sprostać wszystkim, nieproporcjo
nalnym do zarobku wydai'kom. 

Stąd właśnie brały swój początek 
wszelkiego rodzaju niesnaski czy 
niedo-ciągn!ęcia w aparacje pań
stwowym, to było w aparacie pa1'i· 
rz~dzie powodem, iż chłop, robo
tni!< czy inteligent pracujący coraz 
częściej zaciskał pięści w bez-silnej 
nienawiści na widok przeładowa
nych wystaw, składów i sklepikfrw 
spożywczych. Fala protestu zata-

. czafa coraz szersze kręgi aż wre_ 
szcie znalazła ujście dla swych 

. słusznych pretensji. Proponowarra 
przez mbotnicze Związki Zawodo
we Komisja SpecJalna dla zwalcza
nia spekulacji została ufworzona 
przez rząd ·i rozpoczęła swoją 
działalność kontrolując sklepy oraz 

„ hurtownie spożywcze. Skutek tej 
akcji nie dał dfogo na siebie cz1t
kać: w samej zaledwie Łodzi .iuż 
w pierwszych dniach działalności 
Komisji aresztowano- kilkadziesiąt 
osób za paskarstwo i śrubowanie 
cen, zwłaszcza na artykuły spo
żywcze p_ierwszej potrzeby. Aresz
towani zostali skazani na kil'kumie
si-ęczny pobyt w obo-.zie prncy 
przymusowej, skąd rozprowadzeni 
zo~ta:ną do robót polnych czy miej
skich nad odbudową krajLl. Ten ro
dzaj bry jest baroziej celowy i po
uczający, niż kara więzjenia; po
zwala bowiem skaz-a.nych użyć do 
roboty, której jest at za dużo w 

c 
zniszczonym wolną, kraju, a poza 
tym wyklucza z góry wszelkie mo
żliwości różnego rodzaju ułatwie11 
w stosunku do zasądzonych pa,ska
rzy,. Nikt ich nie chce maltretować 
czy głodzić, choć to ostatnie przy
dałoby si~ nawet datkO mały zale· 
dwie· procent krzywdy jaką posiali 
swą krogukzą chciwą ręką wśród 
najwartościowszych wc:rstw nasze
go narodu, chcemy natomiast poka
zać i im i całemu społeczeństwu, 
że w rama:ch pa!lstwa demokratycz
nego wszelkie prob-y; clziafania na 
szkodę społe-czeństwa spotkają się 
z jaknajbezwzględniejszą odprawą, 
z natychmiastową, zasłużoną 'karą. 
Jeżeli dotąd podobne ciemne machi
nacje uchodziły nie·którym na su
cho to tylko dlatego, że kontrola 

~ 
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ciwej pracy swe właściwe miejsce~ 
KomisJ.a Specjalna do walki z 

nadużyciami tJie ustaje w pracy. 
Gromadzą się dowody winy, po
wię'kszają szei:egi pracujących pas. 
kairzy. Każdy czł-0wiek dobrej woli, 
każdy uczciwy obywatel powinien 
wziąć udział w tej akcji wskazując 
na źródła paskarstwa czy nadużyć. 
Dla tych, którzy w najtrudniejszym 
okresie oclibudowy naszego kraju tu
czyli się krzywdą, potem i łzą mas 
.robotn.iczych nie ma żadnej Titości, 
aui iadnych względó.w. Przy tej 
okazji zaznaczyć należy, że naj
mniejszy objaw pobłażania zasądzo
nym paskarzom, chociażby w for• 
mie umyślnego przetrzymywania ich 
w aresztach, co niestety miało swe 
rn:±ejsce, spoVka się z całą bez-

:RAJ UTRACONY 

społeczna zawalona szeregiem 
spraw pilnych i poważnych nie 
wszystko zdołała załatwiać równo
cześnie. Obecnie przyszła kolej na 
paskarzy, spekulantów, giełdziarzy 
i innego rvdzaju pijawki tak ja'k i 
doczeR:aj.ą się swojej ko.Jej·ki pozo
sta-te męty społeczne. 

Dlatego też z wielką przyjemJ1oś
Cią obs.erwujemy pracujących z ło
patą czy kilofem w r~ku spekulan
tó.w i paiskarzy na ul~cacl-. naszych 
miast. Niejednemu obfity b.rzuch, 
wyładJOwairiy krz-ywdą ludzką nie 
pQzwa.Ja j.eszcze rusz~ć się zbyt ży
wo; mamy czas, malucz•ko a w cią
głytn treningu przy pracy zapomną. 
o „dawnych dobrych czas;ach" znaj
dując tu, na ·Oddnku ooidzi·emnej ucz-

względnością władz .. Funkcjonariu_ 
sze MiJi.cji Obywatelskiej otrzymal:i 
smowe poruczenia natychmiasto
weg.o kierowania zaaresztowanych 
paskarzy do obozów pracy, skąd 
nie ma żadnej innej drogi powrotu 
jah. po dokładnym odpracowaniu 
kary. 
Wyrażamy nadzieję, że kil1kumie

si-ęcz11y pobyt w tych idealnie, przy
st'os,owanyebt do warunków i typu 
pensjon:a•riuszy ,.,zakładach wycho
wawczych" uśmierzy .!1Jiieco zbybnią.. 
pew,niość siebie u dotychczasowych 
szlkodników i pasorzytów społecz-
l"l'}'Ch oraz wyoije im z głowy ma
rzen'ia o nieuczciwym i łatwym, ko
sz-tern unnych! zarobku. 



:ip. Po krwawym zdławieniu prze~ 
Wiochy faszystowskie niepodkgłości 
Abisynii przy użyciu bomb i gazów, 
walka Ludowej Hiszpanii z bunto
w!Ukiem gen. Franco była crugiII' i 
największym wydarzeniem w świe
c!e, które zmor,ilizowało op·"'.l.•P, i siły 
wrogich przed wojną obozów demo
kratycznego i faszystows.t<.i2go. Ar
mię Ludową, V\. alczącą o w .}l!luść 7.a
silall wówt / as nieustannie ..tdz'e, 
którzy setkami kilometrów przekra
dali się poprzez wrogie kraje, aby 
chwycić za br-oń. 

Gdybyśmy chcieli szulrnć wzorów 
historycznych w przeszłości, odpo
wiadających temu zjawisku - nale
żałoby czytać przede wszystkim naj
piękniejsze strony polskiej historii 
związanej z tymi postaciami. które 
na całym świecie walczyły o cudzą 
i swoją wolność ... 

Pamiętamy jeszcze dokładnie te 
chwile. Obóz postępu, socjaliści pol
scy solidaryzowali się wówczas ze 
swoimi przyjaciółmi z półwyspu pi
renejskiego paprz-ez manifestacje, 
rezolucje, zbiórki pieniężne i życzli
we słowo. Pamiętamy także „świę
cone ryngrafy" wysyłane z naszego 
kraju katowi narodu hiszpańskiego. 

Obóz demokracji nie był niestety 
jednolity w działaniu. Szarpały nim 
sprzeczności wyrosłe na gruncie 
interesów kapitalistów powodują
cych się w działaniu jedynie doraź
nym zyskiem. Po ludowej Hiszpanii 
przeszły czołgi włoskie, zalały kraj 
bomby hitlerowskie. Siły ludu hisz
pańskiego zostały zdławione. 

Wczorajsi mocodawcy Franca po
nieśli najbardziej zasłużoną karę. 

Rozstali się z życiem jako zbrodnia-

• De ra v 
Anglia rówmez wkracza na 

drogę unarodowienia przemysłu. 
Partia Pracy wniosła ostatnio do 
Izby Gmin projekt unarodowie
nia przemysłu stalowego, który 
w ogólnej gospodarce Anglii ma 
kluczowe znaczenie, wpływa bo
wiem w sposób decydujący na 
przemysły pokrewne, a w pierw
szym rzędzie na zbrojeniowy. 
Rzecz jasna, że projekt wywołał 
ostre sprzeciwy ze strony pra
wicowej opozycji. Sąrr: Winstow 
Churchil~ przemawiał az 25 razy 
przeciwko unarodowieniu, moty
wując swój pogląd tym, że w 
wypadku pozbawienia przemysłu 
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rze, godni jedynie powszechnej po
gardy. Wydawało się. że wraz z ni
mi podzieli od razu ten sam los i ich 
hiszpański najemnik. Tymbardziej, 
że wspierał w czasie wojny faszyzm 
tym, na co go było stać. A jednak„. 
Rząd polski wystąpił w Radzie 

Bezpieczeństwa ONZ z oficjalnym 
wnioskiem usunięcia z Hiszpanii re
żimu gen. Franco, jako , groźnego dla 
pokoju światowego. Wskazano na 
dowody w formie dużej ilości hitle
rowców ukrywających się w tym 
kraju i dokonujących pracy wyna
lazczej nad energią atomową. 

Rząd francuski popierając stano
wisko Polski oświadczył: ,,Francja 
uważa zgrupowanie wojsj:{ hiszpań
skich na granicy swej jako zagroże
nie: Rząd francuski dostarczył już 
Komisji, wyznaczonej dla zbadania 
niebezpieczeństwa reżimu generała 
Franco, dokumenty wojskowe i poli
tyczne i zamierza dostarczyć ich 
jeszcze więcej. Zapytany czy Fran
cja obawia się inwazji ze strony 
Hiszpanii odpowiedział: „Nie sądzę, 
aby groziło nam niebezpieczeństwo 
w obecnej chwili, ale za Pirenejami 
stoją potężne siły wojskowe, które 

••• 
• I Franco 

•. .liczebność armii ,,niewalczącej" Hisz
panii wynosiła podczas wojny 800.000 
żołnierzy. 

„.na jednego oficera w armii hiszpań
skiej wypada 6-ciu żołnierzy. 

... w Hiszpanii przebywa obecnie 200.000 
zakonników i księży. 

.•. Kościół w Hiszpanii jest właścicielem 
330/o ziemi, licznych domów czynszo
wych, banków i fabryk. 

•• 
li 

bodźca inicjatywy prywatnej, 
produkcja spadnie w sposób ka
tastrofalny. Faktycznie chodzi 
prawicy o to, aby ogromne zyski 
szły do kieszeni przemysłowców 
i żeby pokrewny przemysł zbro
jeniowy nie został uzależniony 
od państwa, lecz mógł nadal być 
instrumentem w rękach kapita
listów w obronie stanu posia
dania. 

Uspołecznienie przemysłu sta
lowego będzie wielkim zwy
cięstwem Partii Pracy w stosun
kac:1 wewnętrznych i międzyna-
rodowych. · 

c ,.. .. 
mogą stać się niebezpieczne w przy
szłości. Nie jest normalne groma
dzenie w czasie pokoju takich sił 
zbrojnych na naszej granicy. Naród 
francuski pragnie, aby w Hiszpanii 
utrwalił się rząd prawdziwie demo
kratyczny i republikański. 

Generał Franco tymczasem zmie
nia szyld. Formalnymi dokonaniami, 
fałszywymi oświadczeniami chce 
przekonać świat, że zmienia swe po. 
stępowanie. Bałamutnym frazesem 
pokrywa nadal brutainą walkę z re
publikanami hiszpańskimi. Procesy 
i wyroki śmierci dokonywane na 
najbardziej wiernych działaczach de
mokracji nie ustają. 

Reakcyjne koła amerykańskie i 
angielskie hamują jeszcze ostatecz
ne decyzje Rady Bezpieczeństwa. 
Czy na długo? Wierzymy w to, że 
nie. Ludy całego świata nie zniosą 
bowiem, aby wylęgarnia nowego nie
bezpieczeństwa faszystQwskiego mo
gła istnieć i zagrażać pokojowi. Re
publikański rząd Hiszpanii nie jest 
dziś osamotniony. jedynie jego po
wrót do kraju może zadecydować 
o szczęśliwym losie ludu hiszpań
skiego. 

• lllUSl 
{!>. „ „ 

o e :sc 
.-ustrój państwowy Hiszpanii jest wzo

rowany na faszyzmie włoskim. Zamiast 
związków zawodowych istnieją 26 korpo
racji, w których są zrzeszeni jednocześnie 
pracodawcy i robotnicy. Kto nimi rządzi? 

.„podczas wojny Hiszpania zakupywa
ła w Ameryce i Argentynie oraz dostar
czała Hitlerowi: naftę, benzynę, żelazo, 

wolfram, ołów, miedź, fosfaty, oliwę, 
pszenice, cukier . 

• „gestapo przez cały czas wojny rzą
dziło w Hiszpanii jak u siebie w domu. 

••• 50.000 hitlerowców otrzymało po klę
sce nazwiska. 

.„ poza tym w His;zpa11i.i przebywa co 
najmniej 60.000 „cywilnych" uciekinie. 
rów .•. 

••. dwa miliony His::panów przebywa 
dziś jeszc::e na emigracji. 

.„za czasów rządów Franco wykonano 
w Hiszpanii 300.000 wyroków śmierci •. , 

.„Hiszpania podziemna walczyl W Hi
szpanii przeciw faszystom zjednoczyły 
się wszystkie partie: antyfaszystowski 
ruch tworzą we wspólnych szeregach: re
publikanie, narodowi katolicy, socjaliści, 
komuniści, podziemny ruch fas::ystowski 
wydaje liczne nielegalne pisma oraz czyn
nie walczy z żandarmerią Franco. 
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Konferencja Ministrów żosta

la odroczona do dnia 15 czerwca. 
Można już wię~ poddać ocenie 
wynik 3 tygodniowego okre!;U 
rozmów. Powszechna opinia, że 
rezultaty są nikłe, jest pra wdzi
wa. Porozumienie zostało osią
gnięte tylko w kwestiach drugo 
i trzeciorzędnych. \V sprawach 
zasadniczych nie ma rezultatów, 
chociaż dlugie dyskusje pozwo
lily na zbliżenie poglądów po
szczególnych mężów stanu. War
to się zastanowić nad sprawami 
spornymi: 

JUGOSŁAWIA - WŁOCHY 

Spór dotyczy Krainy Julijskiej. 
Obie strony domagają się przy
łączenia do swoich państw. Róż
nica poglądów Ministrów odnosi 
się faktycznie tylko do przysz
łości Triestu, który jest natural
nym ośrodkiem Krainy Julijskiej. 
Przedstawiciel rządu sowieckie
go poparł żądanie Jugosławii 
przyłączenia d0 niej miasta, mi
nistrowie Anglii i Ameryki uwa
żają, że rozwiązaniem sytuacji 
będzie uczynienie Triestu wol- · 
nym miastem oraz umiędzynaro
'dowienie portu. Odnośnie samej 
Krainy Julijskiej poglądy są 
zgrubsza zgodne - przytączenia 
jej do Ju.gostawii. 

ODSZKODOWANIE . WŁOSKIE 
Związek sowiecki domaga się . 

od Włoch sumy 300 mil. dolarów, 
z której to sumy sam ma otrzy
mać 100 mil. dol. reszta zaś ma 
przypaść państwom, które ucier
piały od agresji włoskiej. Delegat 
Francji popiera ten punkt widze
nia, natomiast przedstawiciele 
Anglii i Ameryki 3ą przeciwni 
nowemu obciążeniu Włoch i żą
'dają całkowitego wyrównania 
strat jakie poniosły firmy angiel
skie i amerykańskie. które miały 
swoje kapitały we Włoszech. 

KOLONIE WŁOSKIE / „ 
Projekt sowiecki przewiduje 

opiekę nad każdą z byłych kolonii 
włoskich przez wszystkie mocar
stwa sprzymierzone i przez Wto
·chy. Francja skłaniala się ku od
Claniu pod opiekę Włoch, zaś ame
rykański projekt zalecał ich od
'danie pod opiekę Organizacji Na
rodów Zjednoczonych. O ile trzy 
wspomniane projekty są sobie 
pokrewne i łatwe do uzgodnienia 
o tyle brytyjsk>i punkt widzenia 

nie da się z powyższymi pogo
dzić, domaga się bowiem „nie
podległości" dla wtoskich kolonii, 
ale nic nie mówi o wycofaniu się 
wojsk angie1skich, prze~ które 
wszystkie kolonie .sa okupywane. 

m111„am=mmaaam11:11Bm1112m1B11!!!!!llmam 

Sprawa Indii 
Indie są krajem wybitnych 

przeciwieństw. Przeszło 300 mi
lionowy naród zamieszkuje 15 
prowincji angielskich i dużo kra
jów lennych w stosunku do An
glii, rządzonych przez radżów i 
macharadżów, których mato ob
chodzi los Indii - interesuje ich 
tylko los pariasów, sprawy spo
łeczne w sel'Jsie utrzymania swo
ich pełnych przywilejów stano
wiska i stosunek do nich Vice
króla. Spraw(( ogólno-indyjską 
reprezentują stronnictwa poli
tyczne, wśród których czołową 
rolę odgrywa partia kongresowa 
i Liga Muzułmańska. Stosunek 
Anglii do sprawy indyjskiej jest 
uzależniony od tego, jakie stron
nictwo jest przy władzy w W. 
Brytanii. Konserwa'·yści są prze
ciwni wszelkim ustępstwom wo
bec Hindusów, wychodząc z za
łożenia, że nie należy im przyznać 
żadnych praw, wobec wielkiej 
rozbieżności interesów poszcze
gólnych państw, wchodzących w 
skład Indii, rozproszkowania na
rodowego, religijnego, społeczne
go i niejednakow ~go poziomu 
kultury. Parti2. Pracy dochodząc 
do władzy stale popierała pre
tensje narodu hinduskiego. Obec
nie rząd · angielski występuje z 
pewnymi ·propozycjami w spra
wie utworzenia państwa hin
duskieg0, propozycja ta przewi
duje utworzenie państwa fede
ralnego w Indiach, z jednym rzą
dem· obejmującym również pań
stewka radżów i macharadżów. 

Triest le:i:y na ziemiach 
słowiańsk~ch 

Nie wszyscy zapewne wie ... 
dzą, że Triest port i miasto nale
żące dotychczas do w :och, leży 
na ziemiach słowiańskich. Kraina 
na terytorium, której powstał 
Triest wcina .:ię półwyspem w 
północno-wschodnią część Adria
tyku i nosi nazwę Julijskiej. 
Składa się ona z trzech prowincji; 
Istrii, Triestu i stoweńskiego Po
morza. W roku 1918 Kraina Ju
lijska została przyznana Wło
chom i od tego to czasu ludność 
słowiańska poddana zostata róż
nego rodzaju szykanom, które w 
okresie faszystowskich rządów 
Mussoliniego doszły do formy 
prawdziwych prze~ladowań. 

Obecnie na konforencji pa
ryskiej sprawa Krainy Julijskiej 
wypłynęła znów na forum najpil
niejszych zagadniefi. Chodzi 0 
to, komu przyznać Triest wraz 
z resztą terytorium: Wtochom 
czy Jugosławii. 

Jugosławia opierając się na 
historycznych i etnicznych da
nych stwierdzających . słowiań
skość Krainy Julijskiej domaga 
się zwrotu tych ziem w ezym po
piera ją większość państw z 
ZSRR na czele, natomiast pań
stwa anglosaskie proponują wy
tączenie miasta Triestu z teryto
rium i pozostawienie go przy 
Włochach. Pr8'.iekt ten sputkat 
się z żywym sprzeciwem Jugo
slawii, dla której Kraina Julijska 
bez Triestu nie stanowi żadnej 
pozycji w skali gospodarki kra
jowej. Triest bowiem jest natu
ralnym „oknem na świat" nie 
tylko dla Jugosławii de i dla 
reszty słowiańskich, nadmorskich 
rejonów północnego Adriatyku. 
Pomijając już fakty historyczne, 
uzasadniające pochodzenie miasta 
Triest zawsze byt ściśle związa
ny i uzależniony nie tylko od 
Krainy Julijskiej ale i reszty sło
wiańskich terenów nadadria
tyckich. Przemysł, handel morski 
i konsumcja . ryrobów przemy
słowych, wszystko to łączyło się 
pośrednio lub bezpośrednio , z 
państwem Jugostowiańskim. 

W okresie kiedy Triest został 
oderwany od państw słowiań
skich a więc od 1918 roku do 1945 
można stwierdzić coraz to dalej 
postępujący upadek portu i miasta. 
Na tyc;1 to właśnie danych opie
rając się Rząd Jugosłowiański, a 
wraz z nim większoś~ państw, 
domaga się zwrócenia całej 
Krainy Julijskiej, łącznie z Trie
stem - Jugosławii. 
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:\Vsz.ys"1kim wiiadomo, że Hollywood 
jest st-0li~ą filmu, ale nie wszyscy wie
dzą, że wbrew przypuszczeniom, wielkie 
premiery f!i1łmowe odbywają się w No
wym Y odtiu. Gwiaroy, reżyserzy, ope
rait01PZy flil'lllOIWd i - niestety - d:zien
n~e, muszą n.a.gle pakować mana.tle! 
1 ~ do o.gromnego sarno'iotu 
.,c~a111ine.iRJ clipper". Tam właśnte 

w ROill.Y dilją prem~ę najnowszego szla
gieru w~ „Mełro": „D.zi.ewczyny 
z bad&iu łlerve;y'a", tam w „Cłiina The
ater" Perom.unt popisuje się swoją 

"BłtWtnę Dałią", tam ujrz.eć można 
Brrofa F'iytt1111a w nowej zaiwadfaokej roli. 

TELEFON. 

życie amerykańskie połączone jest 
t1[,ood:z,orwi11ie z telefo:niem. Nli•e ma mieSll
kaltlilla na.wet na najbardzieg od!iegłej fer
mie, gdzie nie zadźwięczy dzwo.nek te
lefonlcuiy. Nie wiem kiedy i pr.zy ja1kiej 
sposobności prowadzi się tutaj bezpo
śre<lnie rozmowy. Dosłownie wszystko 
załatwia się pnzez telefon. Człowiek, 

który nie ma telefonu uważaJ!ly jest za 
„dzikusa". To też o nowej premierze 
dowiaduje się telefonkznie, telefonicznie 
też zamawiam bilet na „poktadzie" o
gromnego sześćdz:iesi~.ioosohowego sa
molotu, telefoodcznje taikże śniadanje na 
lotinjsku (które zastaję gotowe). 

WIELOBARWNA MAPA. 

Kalifoo1i , to jak w~domo kraj liez 
deuczów. Ta cecha klimatu za.decydtJ
wała o powstaniu Hollywood, gdyż jaik 
wiadomo nawet zdjęcia dokonywane 
•. w · d zu" muszą być rz.e
czyw·stości nagrane w pełnym s!oiicu, 
gdyż w przeciwnym razie byloby zbyt 
demno.„ Prawdziwego deszczu nie wi
dzimy na el·ranie nigdy. To też start na 
lśni cyrr. lotnnsku jest kąpa1ny w pro
mieniach s!oóca. Z glęb "·im po·nrn
kiem v.ielka maszyna unos.i się nad mia
stem tonącym w zieleni palm. Za.raz za 
miastem z czynają Slę skały koloru czer
wonego, laoo zielone ląki, wielobarwne 
pola, jaskrawo-białe osady, blyszczące 
szybami orrromnych oranżerii, gdzie ro
sną O\\·e bardzo wczesne jarzyny, .które 
w czasie „i:imy" (2-3 stopni mrozu) 
mogłyby przerna.rznąc. Cala Kalifornia 
wyg'.ą'..la z lotu pt ·a jak w pania!a wie
loban ·na mapa z na'!eps.zego atlasu. 

•'ie lecimy sami. Obok nas unoszą 
się w ]Jowietrzu samoloty szkól 11mcty
kaf1skich. To uczniowie i uczennice •czą 
się topografii swe_g-o kraju z lotu pta~a ..• 
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T6 ARZYSZE PODRóżY 

W satmolocie przeważ-a.ją fak zwani 
„allcwizytepzy" haimilowi, bardzo roz
powszechnieni w USA, baillkowcy no i 
dzjrool!1i~alf7le, węszący za sensacją. Cha
raikterystycz.ne jest to, że nikt nie ma 
czaisu na przyglądanie się WSipani.ałemu 

pejz.aiiowi Bezipośred!lllLO po uzys.kaniu 
n<()rmalnej wysOikości, na stoil~kach poJa
wi1aiją się maile „Remlilllgtony" i Jllflszyny 
zaczynają tellkotać. Niektóray odbierają 
w S1pecjailnej kabinie radiiclelefony od 
swych agencji. Rozkiarz taki niieraz zmie
nia trasę, od naistęP111ego lądowaima. 0-
p&wiadaino mi taik:że, że pewi€n '::ien
nJJcan p.oslyszaiwszy przez radio o o
gromnym pożarze, który Się odbywał na 
trasie lotu, bez namyshu wyskoczył na 
spadochronie w pobliżu miejsca pożairu 

i <lieł'I do swego pisma w:spairniały opis 
z tego niebezpiecznego punktu obser
wacyijnego. Chair.aikterystyczne jest to, 

o 
Rząd w Norwegii . spoczywa 

w rękach socjalistów, którzy kon
sekwentnie realizują program 
przebudowy ustroju społecznego. 
Na uwagę zasługuje w pierwszym 
rzędzie wielki plan w dziedzi.nie 
budownictwa. W okresie najbliż
szych paru lat ma powstać 100000 
nowych domów. Realizacja tego 
planu zapewni każdemu Norwe
gowi jeśli nie luksusowe. to w 
każdym razie obszerne. zdrowe 
i wygodne wuunki mieszkanio
we. W dziedzinie przemysłu po
dobnie jak u nas wszystkie klu
czowe gałęzie zostaną unarodo
wione i przy każdym przedsię
biorstwie nawet prywatnym zo
stanie powotana rada zakładowa. 
Również żep-1uga przybrzeżna, 
posiadająca w Norwegii olbrzy
mie ::naczenie zostanie upań

stwowiona. Niektóre ga ęzie 
przemysłu już wstały uspołecz
nione. Któremukolwiek państwu 
się przyjrzymy, wszędzie da się 
zauważyć kryzv5 gospodarki ka
pitalistycznej. świat zdecydowa
nie wkrc..czsł na drogę postępu 
w duchu jeśli nie całkowitego to 
przynajmniej częściowego prze
jęcia 01zez państwo kluczowych 
gałezi gospodarki. 

Zvsków z przedsiębiorstw nie 
mogą inkasować pryWatni ludzie. 

w 
re znowu nikt nic n.ie mówii, jeśl n~ li
czyć r~mów radiotelefonkuiych. 

CłlICAfiO. 

Lstnieiją na świecie różne piękne 
i róiine brzY'dJcie miasta, lilie ma jednak 
chyba drugiieg<>, któpe tak jak Chricago 
zmoud~wane jest z samy;ch tak samo wy
glądających ulic przec.inadących się re
gulaimie pod kątem prostym. Z J0tu 
ptaika wra.żoo&e j€St potężne, gdyż widać 
łaid li porzą-dek. Ndestety po lądowaniu 
diaje się odraz.u we :z.n.aili1i niesłychana 
w.prost mo.nc;>t-enia, której nne mogą 

zmjenić ami fantastyczne „neogotyc·kie" 
mtałfy draipac.zy chmur, ani nawet naj
ba:rdz.i;ej wymyślne reltlamy. 

Za w bez.Hnkuirencyjne jest jezioro ..• 
Jezioro jest oddechem Chicago, w~c;zę
d.Zie tam, gdizi.e jesteśmy daleko od por
tu (dirug,iego oo do wiehl<ości po Nowym 
Yonku, chocilaiż jest to p.o.rt wewnętrzny; 
i to na wodaclt słodl<Wch.). Wzdłuż brze
gu Oią.gną się lci1ornetcaimi wspai!tlałe bul
wa;ry i aleje, a nieslwńcz-0na iJ-0ść lamp, 
powtórz-000 w tafLi wodae:j daje wprost 
feeryczne wrażenie. 

Gdy się z.nów ooOSiimy w powietrze, 
płyniemy nad nadwiększą na świecie 

rzeźn.ią, która dostarcra miisa świeżego 
całemu miastu, a wyrobów konsern'O
wych rue tylko całym Stamom Zjedno
czonym ale i niemal 5/6 świata. Wszyst
ko to co jemy w puszkach UNRRA zo
stailo zabite i „o~rawione" w Chicago. 

PRZYJAZD. 
Pod wieczór jesteśmy na m1e1scn. 

Już z daleka witają nas ogromne światła 
osfte.gawcze na drapaczach chmur, o 
które byroby się w wypadku nioświetle
n ia nietrudno .rozb.ić, gdyż samoloty 
pasażersok.ie lecą niicj niż szczyty głów
nych draipaczy. Na lotnisku czekają au
tobusy i samochody. W autobusach 
miejsca są natura.lnie za;rezerwowane, 
kto chce jednak mieć samochoo mus.i 
zatelefonować... oczywiście z samolotu. 
Taka rozmowa telefoniczna włączona 
jest w cenę biletu. Miasto już rozbłyska 
światłami. Przed w"ellcimi pał.a-cami ki
nowymi tłum ludzi. Nie są to widzowie, 
gdyż bile-ty, które zdołali uzyskać opie
waj4 'la koniec TPaja lub 11'.lW::!t na c'1:er
wiec, są to wszyscy ci, którzy „muszą" 
na własne oczy ujrzeć Jttdy Garland, 
albo Greer Gairson - nowe sławy i no
we talenty Hollywoodu. 

A nazajutrz po premierze, trzeba na
tychmiast wracać do Hollywood, bo tam 
znów coś „kręc<i" i riotrzeb'Je są repor
ta·że. 

H. Smith 
Nowy York w maju 1940. 



e I contra Waty an 
„Noty o muzach nad Tamizą". 

Tak się nazywa zamieszczona 
Nr. 19 ,,Kuźnicy" korespondencja 
kulturalua M:.. Wianczka z Londy
nu. Dowiadujemy się, co czytają, 
co myślą londyńczycy, czym pa
sjonują się w teatrach i na wysta
wach malarslrJ~h. Wells. znakomi
ty pisarz angielski wydal przed
ostatnio broszurę, oskarżenie 
kośckła rzymskiego. Broszura 
p'sana była w roku 1943 przed 
ofensJ[\vą aliancką na Wlocby 
,,Dla żadnego uczci · 1ego człowie
ka - mó i w niej Wells - nie 
ITIJ;:>Że być obojętna rola Watyka
n:: w tej wojnie. Nie tylko nie zdo 
był się on na 5!owa veta, ale po
trafił cudownie flirto ;vać z przed
stawicielami Berlina i Tokio 
dniach, kiedy miliony ludzi ud1-
waty się przez kominy kremato
riów w dolinę Józefata", 

A~ ry" ir. ie ra 
Austria otrzymuje niepodle

głość. Jak wygląda kultura odro
dzonej Austrii? - zapyta cieka
wy czytelnik. Lata hitlerowskie
go rtżymu wytworzyły w Austrii 
bardzo ścisłą współpracę z Niem
cami jak również spowodowały 
emigrację wybitnych litei-atów 
i ludzi sztuki. Tygodnik paryski 
„Qatre et trois" wYstąpił ostatnio 
z zapytaniem pod adresem rządu 
w Austrii i austriackiej opinii. Dla
czego emigrantów anstriackkh, 
tęskniq"ych za krajem i pragną
cych w Austrii pracować nie we
zwano dotąd ani oficjalnie ani 
też nieoficjalnie do powrotu? Wy
stąpienie wsppmnianego tygodni
ka referuje Nr. 11 „Odry" w no
tatce, „co robią Niemcy"? 

Z lite.ratów i pracowników te
atru przeby\vają za granicą do
tąd słvnnv reżyser Leopold Lind
berg (w Zurychu), grupa aktorów 
wiedeńskich i te~+··)w zatrzyma
la się na czas wojny w Londynie, 
tam także znajdują się pisarze 
Franz fein, Jozef Kalamar, J:lias 
Cenetti, Theodor Kramer, Eva 
Priester, oraz młody poeta, któ
ry talent swój rozwinat dopiero 
na emigracji, :Erich fr;ed. W Sta- . 
nach Zjednoczonvch żyją Bertold 
VierteL Ernst Waldinger, Her
mann Brech, we ·wtoszcch Th. 
Czohor. Nie wszvscv pewnie ze
ch~ą wrócić, dla wielu nowa zie-

mia stała się lepszą choć drugą 
ojczyzną. 

Tymczasem w kraju odbywa-
. ją się publiczne „pokajanki" skom 
promitowanych politycznie pra
cowników kultury i sztuki. Osta
tnio tłumaczyli się publicznie fil
harmonicy wiedeńscy. Poszli w 
delegacji (w składzie prof. Sedlak 
i :Freifag oraz muzyk Maurer z 
Rady Zakładowej Filharmonii) do 
prez. republiki prosić o prze
baczenie i przyjęcie zapewnienia 
wierności. 

Franco sza et 
„General Pranco przeciw inte

lektualistom hiszpańskim". Pod ta 
kim tyblem przemówienie na 
zgromadzeniu międzynarodo ;vym 
członków P~n - Clubu wygtosił 
sekretarz oddziJlu kataiońskiego 
Przemówienie to omawia E. Ko
rzeniewska w ,,Kronice zagra
nicznej", w Nr· 19 „Kuźnicy". Czy 
tamy między in.: 

„Na podstawie porozumienia z 
rządem Hitlera, ·1orozumienia, 
któTe z jaki::hś ciemnych powo
dów zosta!o nazwane umową 
kultu:ralną, w liisźpnnii zabronio
no książek pisarzy, wypędzonych 
z Niemiec, a: więc np. f''reuda, 
t'.mila Ludwiga, Stefana Zweiga, 
Tomasza Manna. 

Nad pracą współczesnych lite
iatów hiszpańskich czuwa stały 
i ostry nadzór, który uniemożli
wia im twórczość. Część z nich 
już wyginęła bądź to w obozach 
koncentracyjnych (Machada - je
den z najlepszych poetów), bądź 
też zostali rozstrzelani (Garcia 
Lorca - poeta. Aristimuno ~ pi
sarz baskijski, ksiądz i obrońca 
zasad demokracji chrześcijań
skiej). 

Odrębna i wartościowa kultu
ra katalońska podlega jeszcze sil
meJszernu terrorowi. General 
Franco zabronił zarówno wyJa
wania książek w języku katalofr
skim, jaR: i ws:':elkiej działalności 
intelektualnej, posiadającej zna
czenie społeczne. Akademie lite
rackie i wszelkie instytucje kul
turalne zostały zamknięte, jednak 
że nawet faszyzltl nie wystarczy 
1.by z ,bić duszę narodu, czego 
najlepszym dowoder.1 jest fakt, że 
nauczanie jc7yka i historii, a tak
że prace. naukowe są podejmowa
ne i kontynuowane w ukryciu. 

Sobowtór Hitlera 
Radziecki reżyser filmowy 

Cziau!"eli, który w Pradze nakrę
cił film „Przysięga" potrzebował 
do tego filmu odtwórcę roli Hi
tlera, Goeringa, Ribbentropa, ge
nerałów Paulusa i innych przed
stawicieli nazistowskicL Niemiec. 
Dla roli Hitlera znalazl on sobo
wtóra łHtlera w osobie pracowni
ka kolejowego Adolfa Holuba, z 
Kyszperku w Czechach wscho
dnich, któremu uderzające podo
bieństwo do dyktatora · niemie
ckiego sprawiafo podczas oku
pacji wiele trudności. Obok Holu
ba, który w międzyczasie otrzy
ma! korzystne prop0zycje z tto
lywoodu, znalazł reżyser radzie
cki w Czecfiach ~obowrórów i dla 
innych ról. Tak np. rclę ministra 
spraw zagrankznych ~ibben tra
pa odgrywa F. Perautka, pracow
rrik kancelaryjny administracii 
dziennika praskiego. · 

Francja literacka znów w roz
kwicie. Ruch wydawniczy we 
Francji znajduje się w petnym 
rozwoju, az można pozazdrościć, 
że tyle książęk nowych i starych 
autorów ukazuje się na półkach 
księg;arskich. Pierwsze lepsze 
wydawnictwo zawiera szereg a
n011sć·.v o nowoukazujących się 

· książkach. · I tak wydawnictwo 
D. A. C. w Monaco wvdaje kolek
cję dzieł B 1Iza.ca, Ban_d•1!" ii·e'a, 
Fhubert;:r. \"'! wvdaw'.lictwie Go
deta ulrnzuic.i sie po~zje Bretrma. 

. Cocteau i Apollinaire'a. Ksiaika 
ku pamieci z:ibHe~o przez. Niem
ców Oir2doux zawiera szereg 
prac o tvm pisarzu. Czasonisma, 
prasa codzienna :rnowu uj11 vją 
bogactwerr1 formy i żywą treścią. 

f rancnzi są narodem litera
ckim, to ich Specjalność i namiet
nosc. Sztuka to zwierciadło, w 
którym nieustannie przeg:ląda :.,,ię 
bystra, lekka i głęboko inteligent
na myśl francusk;;i. Ostatnia w J j
na wywofata wiele moralnych 
wstrząsów spowodowanych poli
tyką Petaii!c'a i Lavala. Wszyst
ko to znajdnje cią~fe echo we 
trancuskicj literaturze. Obrnd1u
nek trwa i będzje dokonany wra
s111e przez pisarzy, tak jak po 
kicsce w r. 1870 uczyniło to pió
ro. Zoli, Maupassanh czy Daude
ta. 
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Zdarzenia i ludzie 

Wypadek, który jest tematem po.niż

szego opowiadarriiia, m~llił m~ejsce zimą 

1944r. na froncie walik z finla.nd[ą, na 
jednym z odcinków Karelii. 

Gruipa myśLiwych samolotów na lo
tndsku w strefie przyfrontowej szykowa
ła się do lotu. Dwa szybkie aparaty 
oznaczone były mairką „Jak". Zatoczyw
szy koło nad lotn~sk1·em i po zbadaniu, 
czy , staicja rndkllnadawcza dobrze działa, 

lotnicy obrali.i wslmzany kiemnek i zni
kli ma z:a,ch o dcl ie. ' 

Pod skrzydłem prz·ewiiały sine· dymy, 
spłynął gaj, gdz·j,e ulokowały się rezer
wowe oddziiały, potem wyłoniło się 

wzgórze, które nde wiedzieć czemu nosi
ło nazwę „Ogórek". Wzgórze raczej 
podobne byJ.o do olbrzymiej p•rnewróco
IJJej szkla<niki posypanej śndieg.i '.!l!II. Dalej 
błysnęło półokrągłe ZWUei!"Cil!Jdlo jeziora 
ujęte w ciemne ramy laisu. 

Zaichodni brieg jez[.ora znajdował się 
w rękach wroga. W tym miejscu na .na
pie wiiidn~aita zarysowama lltlebireskim 
ołÓwkń·em liinia obrony niemieckiej. 

Ale i bez paitrnenia na mapę widzia
ło -się odrazu, że w za;sięgu lotu skrzy
deł m-aidował się kraj ogair.n1ęty woj
ną. Czarne dymy były na drodze samo
lotu. Huik motorów zagłuszał strzały ze
n~tówek. 

Kierunek na lewo! - ro.z;kaooł pilo
t·ujący, Laringoforri poslurszmde przekaizał 

rozk1aiz lotn:ik·ow1i, który prowaidził nastę
pny samolot. 

Tera,z samoloty szły nad wsią. G<lziie
ni:egdzd·e staiła oiężka bateria przeciwlo
tnicza, d<la której Wll!rto był.o zatoc·Lyć 

pairę lotów w powietrzu. 
Parę razy to obniżając lot. to wzbij:i

jąc Sdę w górę samoloty przeszły nad 
chatami, kolo których życie jakby za
marło. 

Pochowa.U Siię - za,uważył piilotują

cy. - Zresztą pomacamy trochę. 
Myśliwce z.nurkowały i jeszcze r::iz 

ni·siko Jeqc n·ad wsiią odda·ly seaiię strza
łów. 

Uciekając z pola obstrzału niemiec
kich zenitówek pilot drugieg~ samolotu 
posłyszał, jak dowódca grupy operacvj
nej zawołał z przerażeniem. r : di o prze
k~ .ywafo słowa. 

- Oczy„. Nic nri·e widzę. 
- Powtórz! - krzyknął drugi liotr1•ik 
- Nie widzę. Ci0emno. Nic nie Wi«.!zę. 

Stra.szne ndes,zczęścriJe przydairzyło 8'.ię 

lotn·~k-0w,i n•ad niemieokim frontem. Nie 
wiadomo dlaczego w jednej ohwili oślepł, 
s1mcił wzr~'- w czaisie bojowego lotu. 

Lotn1ik zamairł w demnej kabiiniie. Rę. 
karrnJ uazepił s·ię ster.u. Przed ndm rnrz
Wierail<a si~ crarna przepastna noc. Lot
niik rojął ręklawJ.cę i potairł oczy. Odczuł 
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dotyk pallców na twairzy, zamknął oczy, 
mocno zwairł powiekll i . spoj1'2)ał. Ale 
mrok nrie ustąpił. W pi.erwszej chwili 
zdawalo mu Się, że sam:>lot spada w dół 
w bezdenną przepaść. Czlowi·ek instynk
townie chwycił ster w tej chwili wyczuł, 
że aiparart: posłuszny jego woli wzbija 
się w niebo. Lotnik mLmowoli skierował 
oczy ma tarczę zegara, zdało mu się na
wet, że widzi drżącą strzałkę wsrka.zują

cą wysokość Io.tu. Ale nie, oczy milał rue
wid-0me. Więc krzyiknął jeszcze raz w 
ciemność, która go ~taczała jaik nieprzej
rzana noc. 

- Czy słyszysz mnri.e? Ja nk nie wi
dzę, nic nie widzę. 

Urpłynęlia zda Się cała wieczność, za
nim jego ucha dobiegła ocipowiiedź. 

- Słyszę, słyszę. 

Teraiz ty•Lk-0 ten jeden glos łączył 

ośl·epłego z życiem i ze świiatem. 
Trzeba Si:ę było na coś z.decydować. 

śle1py lotn.iik obmacał częśed Sipadochro
ruu„ jaiIDi miiaił na sobie. 

- Gdzie jooteśmy? - ZdaJ.eka, być 
może z tej naza1wsze straiconej sł.onecz

nej przestrzeni, z połyskującego błękatu 

ni.eba, z tego, c.zego oczy niewidome już 
n.igdy nie zobaiczą, dobi·egły słowa: 

- Wii.eś maimy za oobą . . Lecimy nad 
wąwozem. 

Był t-0 jeszcze teren przeciwnJ'ka. 
Oślepły lotnik u:przytomnił sobi·e, że za 
wąwozem stoi młytn na wzgórzu. Stąd 

prosto n.a wschód droga. Jak1ieś 40 · kHo
metrów 1otu. Do skoku zawcześniie. Trze
ba poczekać. 

- Gdzie jesteś? 
- Na lewo od ciebie, w odległości 

500 metrów. Trzymaj się tak jak teraz. 
Dobrze. Oślepły lotnik zdecydował się 

na ten kierunek tak długo, póki :1ie minie 
f.r-0ntu. Potem można wyskoczyć z tej 
kabiny, w której niepodobna kierować 
m-0torem. 

- Zbliżamy się do zenitówek -=- u-
przedził lotnik z drugiego aparatu. 

- Jaik wysoko? 
- Dwa tysiące pięćset. 
- Bierzmy wyżej. 
To jedno można zrobić. Nawet nie 

wkiząc nieba i tarczy zegara. 
· - Trzymaj się lewego kierun.ku. Le

cimy nad zenitówkami. Trzymaj się bra. 
de, będzie dobrze. 

- Będzie dobrzt, będzi.e dobrze -
powtórzył g!ośno oślepły lotnik. Dobiegi 
go głos przyjaciela. 

- Minęliśmy pole obstrza.lu. Kiernj 
Się trochę na prnwo. O tak. Trzymaj się 
tego kierunku. Jestem obok. Teraz on 
prowadzi samoloty, jest pilotem grupy 
n1a miejsce lo~ni,fca, który oślepł. 

- Gdz.ie jesteśmy? Gdz~e jesteśmy? 

- zaa:iyitał ślepi:ec roz.umiejąc że wycl10-
dzą z pola obstrz.aiłn, że za g;raniczmą 
n~·ebezpieczną l!iinią obaj lrotniicy 21I1aj<lą 

się w bezpiecznej strefie, w której mo
żna już korzystać ze spadochronu. 

Ale odpowiedź IJJie przyszła. Głos, 

który ·wrązał ślepca ze świaitem, głos ten 
zamilkł. 

- jastrząb, Jastrząb! NJe słyszę two
jego głosu. Odpowiadaj I odpowiadaj I -
za wolał oślepły lotnrilk czując się odrazu 
osannotn~onym i bea:rndnym. 

Długie chwiile upływały w samotności 
Oślepły l-0tnJ:k ruie słyszad n.ie rrócz huku 
motorów. Dotknął słuchawek, aJe nie 
decydował się zdjąć. Zresztą na co Się 
zdadzą słuc:iaw.d. jeżeli zeprnI·1 si~ ra
dio - nic m..: juL n:e pumoże, nikt go 
n1e wyprowad1.i z ognia hi+wy. Jeszt.ze 
r<m, jak w pierwsze] ch•v:1'. n;:;glego nie
szczęścia, poczuł, że na czo1o wystą.pił 
Zlimny pot. 

OmaJ n~e krzy1lmął z radoścJ, kiedY. 
w słuchaiwka1ch odezwał Się głos przy. 
jadela. -

- Jestem obok. Jestem obok. Mi• 
nęli.śmy wzgórze. 

Westchni.eirt•be ulgi wyrwa.Io się z pier
si ślepego lo<łin~·ka. Teraz pod skrzydhmi 
samolotu rozpości0era.ła się ziemi.a ojczy
sta, zrnajdowarli Się rodacy. 

- Jaik wysoko jesteśmy? 
- Półtora tysiąca metrów. 

. - Skoczę - zawołał ślepiec macając 

części spadochronu. Ale w tej saimej 
chwili pomyślał o samolocie. 

- Nie! krzyknął do przyjaciela -
rezygnuję ze skoku. Prowadź mnie do 
samego lotniska. 

Teraz oba samoloty kierują Się do 
radzieckiego lotniska polożonego w lesie 
w strefie frontu. Niewidzialne lecz silne 
węzły .radiowe tączą oba s&moloty. Sta
nowią jedną całość. ślepy lotnik doklaid
nie wykonuje każdy ruch naikazany mu 
przez przodownrka. Oczami swego pr.zy· 
jaciela w~dzi koni-ee startu. i:'rzygoto
wvjc się do maszyny. 

Na lotnisku JUZ wszystko wiedzą, 

Ze schronów wybiegają lotnicy. Z nie
pokojem patrzą na oba zamoloty, jaik 
się opuszczają jednakowo na lotnisko. 

Oślepły lotp ·l{ siedział nieruchomo 
w kabi,nie. Przyjaciele, którzy podbiegli, 
zobaczyli, że ślepiec zdjął pilotkę i kie
rowany mimowolnym uczuciem śdskał 

i cai!owal słuchawki od radia. 

Po upływie p[ęciu dni boba.ter lio-tu 
wyszedł ze szpitada. ślepob~ spowodo
Wlllna przez nadmierne naprężenie ner
wów, ustąpiła i dowódca zezwolił na 
kolejny bojowy lot. 

I. Osipow (lzwiestja) , 
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Spffldzielnia wydaiW1niic.za „Ozytelndk" 

lVydaiła na ŚiWti ęto .K:oos.tydiuicj i 3 Maj a 
drzieło p.t. „Joaichiim Lelewel" piora 
lgiitacego Ohrzairuowskńego. Monografia 
makomiteg-0 dlZiiaiłia.ic.za polskiiego i patrio
ty pierwszej porowy 19 wi{lku, ojca prą
dów demok1rnty~nych oo emigracji i w 
Polsce, napisana przez WY'biitnego i za
slużone,g.o hist~'ryka l!iiteratury, jaikirn jest 
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Jerzy Andrzejewski 

Jg.nacy Chr.zaatowski - to pozyicja ró
wnri.e wartościowa jaik i roamienna. 

Pamiętamy jeszcze z jaikim wzrusze
n<iem braiLiśmy w lafach hitlerowskiej 
niewold nri.elegail111e p.od:ziemne wydawn.ic
twa. Nałaid:owaine wa:Lką jaik dy-am:tem 
były naszą broouą duchową w dziejach 
zmagań o nd-epodległość. Kiilkamaśde za
drnlwwanych stronkzek formatu małej 

ósemki - ot.o zastę.pc.za postaić dzieła, 

książki polskiej w czaSie niewoli. 

Setna pozycja „Czytel-niika" a zarn
zem pokaźny objętościowo tom - to 
uwyootnieni,e różnicy, to diroga, jaką od
byliśmy od niewoli do niepodległości, cd 
wegetacji kulforalnej do ponownego roz
rostu na:szej kultu>Ty. Z tego powodu slu
s:znie wyrażamy naszą radość. Bifans wy
dawniczy to bilains wa.lki o uipowszech
nienie kultu.ry, każda nowa książka to 
zdobycie nowych rzesz czytelni,ków. 

Wy.ka.z „Czytelni1ka" przedstawia się 

Uościowo dość imponująco. Znajdują 
się tu kSliążki o wieloraikiej treści: dzieła 

treści ogólnej w tym wypadku „Zasarty 
pisowni polskiej" i „Bibliotekantvvo 
praiktyczne" Grycza - 2 pozycje; ttera
tura pię-kn.a - 17 pozycj1i; zarysy litew,c
kie · Hteratura naukowa - 8 poąc]i; 
historia, pamiętn iki, ws.pomnienia -· 7 
pozycji; publicystyka, reportaże, aikttrnl
!lOści - 14 pozycji; wydaw,nictwa dla 
wsi - 6 pozycji; wydawnictwa prakty- . 
czne - 11 pozycji; książkri. dla dzieci i 
młodz,ieży - 22 pozy<:ji; biblioteka mło
dego czytelni/ka - 6 pozycji; teki grafi
czne - 2 pozycje; nuty _ 5 pozycji. 

Tyle suche zestawienie cyfr. WnHmij-

my terarz w zaik.res temaityki - co zosta
ło wy<laine. Podkreślamy zai:·'.'lwno plusy 
jaik i minusy omawiainej aikcji wydawni
czej. 

Literatura piękna. W dziale poezji 
ukazały się cztery tomy: Przybosia 
„Miejsce na z.iemi", MiJo,s~a „Ocalenie"; 
Nowiokieg<> „Podróż do świętej ziemi'', 
Leca „Spacer cy1nnka" (satyry). Ten 
srzczup!y dorobek nde stoi w żadnej pro
porcji do możHwości i potrzeb „poetyc
kiie.go ry,ruku". Raz.i niikła pozycja 4 wy
dań w stosu:ruku zairówno wobec bilansu 
wydawniczego „Czytelnika" jaik i wobec 
tego, co na& poeci w Polsce dziś pi52ą 

Wybór aiutorów jest raczej przy1padkowy. 
Należałoby pomyśleć o przyipo. 'lieniu 
wielu poetów przedwojennych, o stwo
rzeniu biblioteki, nowości poetyckich i o 
wydaniu antologii poezji wojennej i kon
spiracyjnej aintyhitlerowskiej tudz;eż 

obozowej ostatnicJ1 lat (temat aż się 
prosi). 

Julian Przyboś 
Równie bezplanrnwa jest go1sipodarka 

w zaikresie prozy 1 p,rzekładów. Współ

czesną beletrystykę reprezentują: repor
taż obowwy Szmaglewskiej „Dymy n,ad 
Birkenau", powieść P. Gojawiczyńskiej 

„Krata", nowele ]. Andrzejewskiego 
„Noc", T . . Ho!uja powieść historyczna 
o powstaniu listopadowym „Próba 
ognia". Znowuż tylko 4 a właściwie 3 
książki. 3 tematy w stownku do olbrzy
mi-eh potrzeb naiszeg,o czyte1.nhka i mo
żliwości pisairzy. Przeglądając w „Odro
dzeniu" rubrykę p.t. „W prncownia<:h 
pisarzy" wd·d.zimy, że bila1ns prozators1<:i 
„Czytelnika" daleko n1ie wy,czeripał pisa.r
skiego zasobu. 

7 pozycji w zaikresie prozy to pow
tórzenia· kJa,syków i przedmlci dzieł prze
dwojennych. Na pochwałę zaJSługuje, że 

pomyślaino o przedruku „Krzyżaków", 
„Stairej baśni" KraszewskJego i „Przed
wi.ośnda" Żeromskiego. 

Dzi,ał przekładów ma tylk.o 2 pozy:::je: 
przedruk tłumaczeń Tuw1ma p.t. „Lutnia 
Puszkina" i wznowienie „Cichego Do
mu" Szołochowa. 

W zarysach literacfoich .,Czy_ 
teLni-ka" odnajdujemy portret JoacMma 
Lelewela pióra znakomitego uczonego 
polskiego Ignacego Chrzainowskiego. 
jest to pozycja wartościowa, z uznani~m 
należy podnieść intencję wyda:wnic <wa 
zaipozna.nia nas z pO'lską myślą demokra
ty<:zną, pierwszej polowy ub. wieku. 
W zakresie „Historia, pamiętniliki, wspo
mniienia" odnajdujemy odpowiedniki: 
Leśnodorskiego dziełko o Konstytucji 3 
Ma1a, Mościckiego wybór myśli Tadeu
sza Kośeri.uszki, Ostrowskiego mo.aogra
fia o Kołłątaju. Gdyby wydaiwnictwo 
„Czytelmik" dalej i pl~Jnowo posLło 

w tym kierunku zapoznawanda nas 
z polską demokratyczną myślą ut..:.egłych 
stuleci, spełniłoby wielką pożyteczną ro
lę w dziele dzisiiejszej przebudowy spo
łecznej i wypełniłoby olbrzymią lukę 

w świadomości kuHurnl1nej Polak ' ·kę 
powstałą na skutek ostatniego przemil
czainia tendencji demokratycznych w kul 
turze polskiej a niaiwet utożsamiana pol
skości z nurtem zachowa,wczym. 

W zakresie Hteratury naukowej m;i.. 
my tylko 5 pozycji, lecz czołowa - Ni
ny Asserodobraj - stanowi wairtość nie
przeciętną. Praca ta trnktuje o narodzi
nach prnletariat\1 w Polsce i jest donio
słym wkładem naukowym d.o naszej 

wiedzy o klasie robotni<:zej w Polsce. 
życie aiktuailne, polityka, bolączkii 

społeczne odbijają się najbardziej w na
szej codziennej świadomości. W dotyvh-

ł 

Seweryna Szmaglewska 

czaisowym dornt>ku „Czytelniilka." tt>n 
oort za-i1nteresowań znajduje najbogatsze 
bodaj potraiktowain1ie. 

W sumie różnorodiność tematyki i wy
siłku 100 książek. Jest to już przyzwuita 
biblioteka w domu każdego, kultu.ralne
go Polalka. 

Grzegon Timofiejew 
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życie 

Będll:iemy oglądać filmy tOOjwymiarowe się pejzażowi tak, jakby cz.ytał ksi :.:kę, 
bez specjalnych okular6wl i - nie licząc poważnych wad wzroko-

Dotychczas możność oglądania filmów wych _ oko nasze automatycznie ocenia 
trójwymiarowych była bardzo ~gra~i- odległość. Dlaczego nie można by os!ą-
czona. Na przedwojennym pokazie fil- gnąć tei;o samego w kinie? Na plask11n 
mu tr<liwymiarowcgo systemu „audios- ekranie jest to niemożliwe, gd~·ż mimo 
COI?iks'' musieliśmy patrzeć na ekran pięknej nieraz perspektywy zdjęć, ekran 
)!rzez specjalne czerwono - zielone oku- jest jednak tylko fotografią i wzrok nasz 
lary, co było niepraktyczne i męcz<}ce. „ocenia" film zawsze z tej samej odle-
Widzialność „trójwymiarowa" jest głości, w zależności od. miejsca, które 

wła~ciwa naszemu wzrokowi dzięki te- obraliśmy sobie w kinie. 
mu, że oczy nasze są rozstawione i gtty· Skoro jednak ekran zajmie prawie ca-
gl<idają się temu samemu obiektowi z łą ścianę kina i będzie wklęsły, dając 
dwu punktów widzenia. Kamera filmo- samą już przestrzenią idealne złudzenie 
wa nie posiada, niestety, tych właściwa- właściwych odległości zupełnie nieu-
ści, gdyż - jak powszeclinie wiadomo- chwytnych dla fotografii płaskiej, nic 
jest tylko jedna i' wy.świetła się. na ekra nie stanie na przeszkodzie - twierdzi 
nie jedn taśmą. autor - widzialności trójwymiarowej. 

Nic więc dziwnego, ie inżynierowie- Aby rzecz całą ułatwić, autor dodaje, 
wynalazcy, znając opisaną wyżej właści- że widzialność trójwymiarowa wzroku 
waść wzroku ludzkiego, skonstruowali jest odleglościowo dość ograniczona. Nie 
aparat filmowy, zaopatrzony w dwa o- mówiąc już o tym, że na przykład słoń-
biektywy. Na taśmie powstawał podwój- ce, które jest kulą, przedstawia się jak 
ny zarys przedmiotów, osób, 2ejzażu itd. tarcza, że tak samo kulisty księżyc -
Niestety, wzrok ludzki, bez pomocy 
okularów nie łączył dwu współistnieją- -

1

·--------------• 

cycli na ekranie obrazów w jedną ca-
łość. Działo się to dzięki temu, że obra
zy fotograficzne nachodziły na siebie, 
tworząc całkowity podwójny kontur. Ar
tysta na ekranie zdawał się mieć óbok 
siebie „ciało astralne" wykonujące iden
tyczne gesty. 
Młody wynalazca francuski Charles 

Benajzyn wydał ostatnio rewelacyjną 
książkę na temat nowych i niespodzie
wanych możliwości „zrozumienia" trój
wymiaru na filmie. Książce tej dodaje 
znaczenia bardzo poważny wstęp, zale
cający tę metodę, pióra dyrektora fran
cuskiego instytutu filmów naukowych 
Jana Painleve. O czym nas przekonuje 
w swej broszurz.e Charles Benajzyn? 

Wychod::i on z najprostszych założeń. 
Dajmy na to, że przyglądamy się pewne
mu punktowi. Przeciągnijmy w myśli 
proste między tym punktem a jednym o
kiem, między tym punktem a drugim 
okiem, wreszcie połączmy nasze oczy. 
Powstanie w ten sposób trójkąt. Skoro 
będziemy wymieniony pr::edtniot odsu
wać, ramionn trójk~t będ Eię skracać. 
Podstawa, czyli w tym wypadku prosta 
łącząca nasze oc::y, pozostaje naturalnie 
ta sama. 

P;osimy obecnie wziąć książh;; do rę
ki I czytać przez chwilę górne wiersze 
na stronie, po czym nie oddalając książki 
i starając się n a d al wyr a ź n ie wi
dzieć tek ·t, natrze~ jednak na przedmio
ty, zna:idujące się dalej. Stwierdzamy z 
łatwością, że są one zam;izane i niewy
raźne. Jeśli natomiast „przystosujemy" 
wzrok do tych dalszych przedmiotów, 
to książka. którą co dopiero czytaliśmy 
z taką łatwością, staje się zupełnie nie
wyrażna. 

Jest to doświadczenie znane, przepro
wadzane nieraz w gimnazjach np. na 
lekcjach propedeutyki filozofii. ~dnak 
zachodzi różnica między lNt.nanicm do
świadc=cnia a wnioskami, jakie__ ono na
suwa. Otóż Benajzyn twi.er.dzi w swe.i 
ksiąice, ie należy tyll-'o wykształcic 
~·zrok, abv śmiało bez ok1.11nrów oglildllć 
film~' z P,odwójnym obr, zero na taśmie 
I to nie posługując się okularami. 

W Ż\\ciU wzrok na~._ zdaje prawie za
wsze egzamin. P"r?wk 11ikt nie przygląda 

Schemat uzmysławiający system 
„autorelief" Charles Ben~jrzyna. 

Jeśli umieścimy zapałkę w odle
głości 15 cm od oczu i jeśl' przyglą
damy jej się intensywnie, widzimy 
dwie zapałki i to w punktach Bg 
i B4, które odpowiadają liniom oczu 
Di G. 

Jeśli natomiast ustawimy dwie 
zapałki Bg i B4 i będziemy się sta
rać przyglądać im „na kmyż", zoba
czymy tylko jedną zapałkę w punk
cie B. 

Do tego doświadczenia, któ1·e ma 
tylko obrazować łatwość przystoso
wania :vzroku, nawet do trudniej
szych „sztuczek" trzebn, niestety, 
zezować.„ więc nie radr:imy prze
dłużać zabawy. 

ukazał się pierwszy numer 

Skład Komitetu Redakcyjnego: prof. dr 
J ózcf Cl_iałasiński, dr Francisz.ek Fiedler, 
prof. dr Natalia Gąsiorowska-Grabowska, 
rektor dr Tadeusz Kotarl:iiński, dr Bro
nisław Krauze, prof. dr Adam Schaff, 
prof. dr Zygmunt Szymanowski, prof. dr 
Henryk Ulaszyn, prttw. Komisji Oświat. 
KRN Stofon żótkiewski. 

Treść numeru pie..~t 

:r. C'.:hałasińSki - Socjologiczne 
nia reformy wychowania. 

założe-

gdy jest w. pełni - stanowi tylko tar
cz.ę, nawet obiel.ty stosunkowo bliskie 
(sylweta miasta) są właściwie dwuwymia
rowe (wysokość i s:::crokość) nie posia
dają natomiast g!ęl:lokośc1. 

Rzec::ywisty trójwy.miar, nie oparty• 
na złudzeniu · na P.rzez~c:..-ajeniu, wy
nosi nie wiele wi~j od 175 metrów od 
naszego w:::roku. Po tej odległości pod
stawa trójkąta, którą hvorzy prosta łą
cząca nasze oczy, staje się tak minimal
na, że dany obiekt ogl<Jdamy właściwie 
z jednerro „punl;tu widzenia". O ile 
trójwymiar pozostaje i na przykład tram
waj w odległości 500 metrów nie staje 
się „płaski". to tylko dlatego, że przy. 
zwyczailiSI1y się do jego formy. 

Teoria młodego autora nie jest więc 
niemożliwa, wzrok nasz istotnie przy
swaja sobie różne wrażenia i pr=yzwy
czaja się aby dany pm.edmiot widzieć tak 
a nie inac:::ej. 
Dużą trudność przedstawiać będ<} w 

przyszłym filmie trójwymiarowym tak 
zwane „przejścia"; ze „zbliżenia" dajmv 
na to: twarzy, na szeroki plener. Zdarza 
się jednak nic raz, że rozmawiamy z ja
kąś osobą, która później usuwa się z na
szego pola widzenia, pozostawiając miej
sce pejzażowi, który bynajmniej nie jest 
przez to zamazany. 

To jest teoria. Trzeba się teraz prze 
konać jak wygląda praktyka. 

Przed miesiącem wyświetlano prób· 
nie w niewielkiej sali w Paryżu film 
trójwymiarowy, nakręcony i rzucony na 
ekran według ~.skazów.el- B.enajzvna. 
Osoba, która naj~zybciej „przyswoiła" 
sobie trójwymiar, miała podnieść ręl<ę. 
Stało się to już po 5 minutach, po kwa
dransie wszyscy widzowie doskonale o
rientowali się, w „trójwymiarze.". 
Możnaby powiedzieć, ż.e rezultat jest 

niezadawalajacy, gdyż przykro jest przez 
pierwsze piętnaście minut każdego fil_ 
mu siedzi~ć, jak na „chińskim kazaniu". 
Nie j<!st to prawda. \Vystarczv z0bac:::vć 
kilka filmów trójwymiarowych, aby się 
raz na zaw<ze przy.zw:yczaić do syste
mu. Kto nie \ierzY, niech sobie przy
pomni. że. nowon;ir.odzone dziecko widz.i 
::: noc:: tku ws:::ystko „do górv nogaini'' 
i !Je::: pomocv św!adomości, ani v·:vobra
żcnia, ani wyl,s:::tałcenia, SJmo odwraca 
sohie obraz w SP.Ost'b właśchvy. 

Oczekujemy wiec na rozpow•zechnie
nie tego rewel~.cyjnego wynalazku. 

Leon Bukowiecki. 

• 
T. Kotarbiński - Zasady dobrei ro

boty. 
B. Łapicki - Demokracja i jej wartość 

etyczna. 
Z. Szymanowski· - Zagadka życia i od

rodzenie samorództwa. 
J. Konarski - W dziesiątą roc::nicę 

śmierci Pawłowa. 
Adres redakcji i administracji: ł:ódż, 

Piotrko\\'Ska 86, tel. 254-20, wewn. 21. 
Cena egzemplarza: zł 55. - Prenume

ratata kwartalna zł 150. - Konto PKO 
VII-995 z zaznaczeniem Wyd. „My~ - · 
Współczesna". 



Dla klasy robotniczej nie mo
że być obojętne, kto jest nauczy
cielem i wychowawcą jej dzieci. 
Nie jest to obojętne również dla 
polskich chłopów. Dobrze to 
wiemy, że twórczą roL człowie
ka pracy potrafi docenić przede 
w.;zystkim ten, kto sam spośród 
takich ludzi wyszedł i wyniósł 
z domu kult dla ofiarnego wysił
ku ojca i matki. 

Tylko pozornie się wydaje, 
że !lauczycielstwo rekrutuje się 
z ~ieci robotniczych i chłop
skich. W Polsce przedwrześnio
wej kandydatów do seminariów 
nau~zycielskich dostarcz~to 
gl'ównie drobmmlieszczaństwo. 
Na 37.000 uczniów w ~eminariach 
nai:~z~ cielskich w r. 192516 dzie
ci robotników prze1..Jysłowych 
bylo 1900 (5°/o), na 35.000 ucz
niów w Hl30ll - tylko 18\lO 
(rów.nież 5°1°). Dzieci chlopskie 
w ty.eh samych latach: 10.200 
(&7°1°) i 7.700 (25°/o) .ogółu ucznww 
seminariów nauczycielskich. .Re
szta to dzieci ·drElłmomieszczań
shva. 

Nie chcę dowGdzić, że nau
·czycielstwo było reakcyjne: rze
czywist0ść temu przeczy. Jed
nak bezsprzecznie ma swoją wy
mowę fakt, że dżiici robotników 
przemyałowY~h słanowfłv 30°1° 
ogółu dzi~ci, ale tylko 5°/ó nau
czycieli poe d~ilo .z tej klasy 
społecznej; d-ltltici ch~skich .by
to ponad 6QOfo, ale tyłk€> 259/o nau
czy;cieli pochoUiło z chfoJ>i}w. 

Obecnie lla ped.stawewym od
cinku walki o miwą rz@czywi
sfość spi@łeo'.łNą - w walce o no
VTPO"O cz1ffWie1rn., ~11rzymierzeń-

. "cem rnbłltnfkew i dłłopilw może 
i musi być nauczyciel - syn 
tych warstw. Byl nim dotąd tyl
ko w ma·łym st0f)niu, bo z innych 
warstw pochodzi!. . 

Tymczasem 1rnwoj~nna rze
·c2ywistość wcale nie świaril.€-ZY 
o z:nianie na korzyść pod tym 
wz;;lędem. Nie rozporządzamy 
materiałem statystyCT;nym z ca
lej Polski, więc trudno operować 
cyframi w sk~li państwowej, ale 
dane z różnych ośrodków dowG
dzą, że nie zmieniło się nic na 
lep::ze. Na początku 'bieżącego 
roku szkolnego w zakładach 
k~ ::- iatc~nia nauczycieli (na róż
nych kursach i w liceum peda
gogicznym) w Po2maniu, obecnie 
najsilniejszym ośrodku przemy
słu w Wielkopolsce, na 288 ucz.-

niów by:ll'l 25 dzieci ]idbo1:nikó-w 
(9Q/c1) i 52 dzieci chlopskich (J8%). 
Ten przykład wystar.c.;zy jako 
najbardziej • reprez~ntatywny; 
właśnie w Poznan:u można się 
spodzi~wać robotniczych i 
chłopskich dzieci wśród kandy
datów na nauczyciell. 

Cyfry te świadczą, że nau
czycielstwo nie jest zawodem 
atrakcyjnym, zwłaszcza dla 
dziet:ka robotn:czeg0 i chłopskie
go, chociaż takim być powinno. 
Nie decydowało tu zupełnie tyl
ko okresowe upośledzenie mate
rialne zawodu, bo ten fakt datuje 
się jeszcze z czasów przedwo
jennych. Przyznajemy, że o ile 
propaganda za wstępowaniem 
do szkół zaw()tiowych i na wstęp
ny rok studi~w uniwersyteckich 
byla silna, to proJiaganda za 
tworzeniem robi>tniczf) - chłop
skich kadr nm1czycielskicli była 
słaha i słabe wywołała. echo, 
zwłaszcza w kołach robotni
czycl!. 

Właśnie na tę stronę zagad
nienia clu:ę zwrócić szczeg©lną 
uwagę. 

Kailry nauczycielskie muszą 
zmienić swój Sfl0lecz11y sklatl: 
Nie mlłie być ~i@łem wrzypad
ku 1\łi> „Jl"WG)lania", kto ma być 
wydrnwawsą społic;:~nie twór
czego ct;ł<r>wieka. Dlatego nie€h 

ANTONI l<ASPROWICZ. 

s 
O nieugięty l wiecznie walczący 
Wspaniały, dumny mój druhu z szeregu, 
Dokąd to szliśmy z tym bólem trawią-

cym 
I z tym uporem, ach d1>kąd? Dlaczego? 

O 11.ieugi9ty mój druhu, ach zaczvm 
Onała nas dzika tęsknota w .• ym, 
Gdy śród bomb gNmotu · · . r'aczy 
Brnęliśmy pełznąc bru . , rowem? 

Co nas za Jiil:i przez miasta płonące, 
Co za 1><>tęga przez dymy i zglisz.cza 
Pędziła nQCą, nas słabych, gdy w grzmią 

cych 

ci, 'którym d©.btto czwwi.eka prtl
cy leiy 11a sercu, .zabiorą w tej 
sprawi~ .g,łos ieeyrlumcy: Związ
ki Zaw~d0we i Samopomoc 
Chłopska. 

Działacze Zwfrtzków Zawo
dowych i Sam0pomocy Chłop
skiej muszą znaleźć w przyszłym 
nauczycielu swojego naturalnego 
sprzymierzeńca. Muszą więc 
mieć w mlodycI1 nauczycielach 
swoich młodych braci. Jeżeli 
ich nie mają, muszą ich na kursy 
:rnuczycielskie i do liceów peda
gogicznycl1 przysłać. 

Sytw.cja nauczycielstwa sta
bilizuje się powoli, warunki pra
cy w mfarę odbudowy kraju po
leJ>szają gwarancję wybicia się. 
Ski~rujmy młodzież marzącą o 
le1>szej przyszłości, mającą odpo
wie nie za~ln0Ści i zaintereso
wania tło zakładów kształcenia 
nauczycieli z whrą, że jej tę 
przyszłość zaJJewnimy. 

Związki Zawedowe i Samo
pomoc Chłopska mogą tu zrobić 
dużo. ' 

Musimy przystąpić do orga
nizowania tak f)Vmyślnej akcji, 
która wYtrwale prz~z kilka lat 
prowadzena zmiłmi ducha naszej 
szkoły skuteczniej, niż najpięk
niejsze prngra:ny. 

• Stałiisław Dohosiewicz 

Salwach wr'ói krwawy plac b-Olu GCZ'Y• 

.szczał~ 

Czyśmy to z trwogi nikczemnej lub 
buty 

Pod ciosy kolby poddali swe głowy, 
O druhu, gdy nas wpędzono za druty 
Gdzie z głodu badyl ssaliśmy jałowY? 

O nieugięty mól druhu, w tej nędzy 
Której Bóg naw t na ziemi nie przeczył, 
To miłość wielka nas gnała i żądza 
Pnznania serca i duszy człow· ecrei. 

'Kłajpeda, 1943 r. 
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Na szlakach wędrówek dolnośląs
kich można często spotkać starsze
go poważnego pana, który zwiedza 
wszelkie opuszcz·one zabudowania. 
zatrzymuje się po wsiach na przyja
znych po.gawędkach z tamtejszą lu
dnością, bada okolice, interesuje się 
wszystkim co zdradza w najmniej
szym nawet stopniu, iż kiedyś, przed 
setkami lat, na ziemiach tych wscho
dziło życie polskie, że tu właśnie za
kwitała i potężniała Polska. Ten za
myślony , poważny pan. to właśnie 
kustosz Muzemu Dolnośląskiego w 
Jeleniej Górze. 

Dzięki niemu, pracy jego i jego 
kolegom Muzeum jeleni·ogórskie na
leży już dziś do najbogatszego bodaj 
(po Krakowie) muzeum w Polsce. Do 
takiego stanu rzeczy w dużej mierze 
przyczynili się właśnie Niemcy, lo
kując tu właśnie , na Dolnym Śląs
ku, zwłaszcza w górach Karkonoszy 
większość eksponatów wywiezionych 
z Polski. Nie ma więc prawie dnia, 
by do Muzeum w Jeleńiej Górze nie 
przybywało coś nowego, czasem na
wet drobnego i małowartościowego 
pod wzglęgem artystycznym; prze
ważnie jednak spotkać tu można ist
ne arcydzieła. prace naszych najsła
wniejszych mistrzów pędzla, p10ra 
czy dłuta. I tak ostatnio, np. w ma
łej wiosce sudeckiej Rainie, znale
ziono 3 płótna najsławniejszego ma
larza polskiego Matejki. Obrazy te 
w stanie nieuszkodzonym przewie
ziono ~ muzeum dolnośląskiego w 
Jeleniej Górze. Prawie w każdym z 
większych pensjonatów znajdywały 
się jakieś wywiezione przez Niem
ców z Polski zbiory. Od pierwszych 
więc dni oswobodzenia jeleniogór
skie muzeum zostało wprost zarzu
cone różnego rodzaju eksponatami, 
odt:lalezi-Onymi w zakamarkach pry
watnych willi poniemieckich. 

P·oczątkowo praca była bardzo 
ciężka. Ileż zabiegów i starań, wie
dzy i cierpliwości wymagało uszere
gowanie, uporządkowanie tych 
wszystkich drobiazgów, zaścielają
cych półki. podłogi i ściany muzeum. 
Wśród tych drobiazgów, jak ciężkie 
kłody drzew, tkwiły ogromne paki 
z napisem ,,Mużeum narodowe -
Warszawa", Kraków, Poznań itd. 

Dziś Jelenia Góra może się po
szczycić porządkiem i bogactwem 
swego muzeum. ·Duża część ekspo
natów została odesłana tam, skąd 
wywieźli je Niemcy. te zaś, które 
pozostały, stanowią· wystarczającą 
ilość, by zapełnić wszystkie p~mie-
szczenia w gmachu. -
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DZ 
Przechodzimy więc przez pięknie 

urządzoną zbrojownię, podziwiając 
najprzeróżnorodniejsze rodzaje bro
ni, od najprymitywniejszych „kur
ków" aż do artystycznie inktrusto
wanych srebrem i zfotem pistole
tów. Na ścianach, na regionalnych 
kilimach i dywanach lśnią różnego 
typu szable. piki i dzidy, sztylety i 
noże myśliwskie. Jest tego dużo, 
bardzo dużo, trudno spamiętać wszy
stkie nazwy każdego rodzaju broni. 
Obok sali br-0ni znajdują się izby 
sprzętów regionalnych codziennego 
użytku oraz mebli. 
Tamże znajdują się izby regional

nego sprzętu domowego, jak: mebli, 
naczyń stołowych itp. Wszystko tak, 
jak w Tatrach, pokryte rzeźbą, tak 
tutaj malowidłami. Przeważają wzo
ry kwiatów. a więc szafa ozdobiona 
wielkimi bukietami róż, obok łóżecz
ko dziecinne całe w girlandach z nie
zapominajek. Wygląda to barwnie i 
trochę egzotycznie - nawet ściany 
willi czy domów poozdabiane są ma
lowidłami. 

Na pierwszym piętrze mieści się 
galeria obrazów, urządzona dopiero 
w części, do dziś ciągle tu coś przy
bywa. Bywają też dnie, że stąd wła
śnie wynoszą ogromne skrzynie, za
adresowane do muzeów wszystkich 
miast Polski. Wszystk-0 co zostaje 
zidentyfikowane, wraca spowrotem 

--------------Uteri'fura młodzi eiowa 
Piękną zasługę posiada „Czytelnik" 

w zaikresie wydawnictw dla dzieci i m1o
dzieży. Łącznie z „BTblioteczką mlodegu 
c.zyteinika" liczymy tutaj 28 książek. Bo
gata różnorodtna tematyka od bajek clo 
przypomnienia żernmskiego („Siłaczka" 

i „Dr. Piotr"), dobór wartośdowych 

piór, piękna szata graficzna, ilustracje naJ· 
Ie.pszych rysowników polskich-wszyst
ko to sprawia, że literaturę młodzieżową 
i dzie<:ięcą „Czytel111itka" uważać na:leży 

za cenne OSiiągnięcie omawia111ej firmy 
wydawniczej. 

Na scenach radzieckich czy
nione są przygotowania w celu 
wystawienia szeregu sztuk A. rre 
dry. W związku z tym udał się 
do Moskwy znakomity artysta 
polski Aleksander Zelwerowicz 
jako reżyser i konsultant. 

Ę KA 
na swe dawne mieJsca, nic tu nie 
ginie, nie marnuie się w zapomnie
niu. 

W ogóle życie kulturalne na tych 
terenach rozwija się powoli lecz sy
stematycznie. Ośrodkiem ruchu arty
styczno - kulturalnego jest „Gospoda 
Artystów" w Jeleniej Górze, miesz
cząca się na vis a vis Muzeum, w nie
dużym, pięknie położonym pałacyku. 
Wnętrze nie przypomina . zupełnie 
tak modnych dziś „klubów" czy ka
wiarni · pseudo literackich „Gospo
da" jeleniogórska posiada charaktę,r 
prywatnego, kulturalnego domu, w 
którym przybysz znajduje to wszy
stko, co po . odrzuceniu górnolotnych 
frazesów, składa się na prawdziwą 
kulturę. Brak tu standardowych sto
lików kawiarnianych, gość zagłębio
ny w wygodnym fotelu otrzymuje 
filiżankę doskonałej czarnej kawy z 
rąk uprzejmych gospodyń, które jak
żeż w niczym nie przypominają na
szych kawiarnianych ,,pań z towa
rzystwa". Ich pełna taktu, spokojna 
g-0ścinność, w zasięgu której tak 
pięknie rozwija się życie kulturalne 
i umysłowe dolnośląskiego środowi
ska, sprawia, że każdy wstępujący 
w progi „Gospody", nawet przybysz 

· z daleka będący tu p-0 raz pierwszy, 
od pierwszej chwili wpada w zacza
rowany krąg sztuki nie tylko kuli
narnej ale i tej najczystszej przez 
duże „SZ" jak mówią w łódzkiej 
Syrenie. 

I jeszcze jedno. W ,,Gospodzie" 
jeleniogórskiej wypiłam aż 3 fili
żanki kawy, spędziłam tam czarow
ne dwie godziny czasu i naprawdę 
nie potrafiłbym przeprowadzić żad
nej selekcji wśród znajdujących się 
tam osób, selekcji jeśli idzie o ich 
pozycje czy wypchany portfel. Zu
pełnie inaczej niż u nas, gdzie po
cząwszy od ,,pań z towarzystwa" 
rozdzielających uśmiechy, starannie 
odważone na uncje w zależności od 
stan-0wiska. pozycji czy grubości 
portfelu gościa, zebrani taksują się, 
stopniują i szeregują z dokładnością 
godną co najmniej najskrupulatnie
szego asystenta pracowni farmaceu
tyczno-chemicznej. 

Taką jest Jelenia Góra dziś, czy 
taką pozostanie w miarę zaludnienia 
się jej terenów - nie wiadomo. 
Jedno jest tylko pewne, kto raz za
kosztuje owoców praw.dziwej kultu
ry. serdeczności -i dóbroci lud~kiej, 
ten długo wspominać ją będzie z ża
lem. jak wspomina się coś naprawdę 
pięknego i nies~ty tak rzadko sp-ocy
kanego na ścieżkach naszych życio
wych wędrówek. 



HUMOR I SA TYRA 

Uważacie - ź·J.e jest. 
żle jest i tu mi nikt nie przetłu

maczy, że to, że owo i że w-0góle ... 
No, bo aest źle - i już. 

A wszystkiemu kobiety winne. 
Baby, że ta'k powiem ... Białogłowy! 

Ubzdurały sobie, uwa.ża.cie, że są 
też ludźmi i zażądały równych praw. 
No i d1osta·ły... I czy to człowieka 
(w odróżnieiniu od kobiety) ·nie mo
gą diabli brać? ... 

Bo przecież czy to tarkie fju_fiu, 
z długimi na dwanaście centyme
trów rzęsami i powłóczystym spoj
rzeniu - może się równać z nami, 
panami i twórcami tego świata? ... 
Czy może? ... 

Ale to już ta'k zawsze jest. Kiedy 
jesteśmy razem, w kupie - wtedy 
każdy mówi: racja!... A później,, dak 
która obrzuci go tym powłóczystym 
spojrz.eniem, lub rzuci jakimś mar
nym talerzem, to blednie, pot mu na 
czoł•o występuje i jest aaik owieczka. 
Wstyd! obywatele! 

Trzeba się raz postawić i albo
albo ... 

Ech!... Jaik sobie przyipomnę da· 
wn.e czasy!.„ Wtedy to był-0!.„ I su
kienka długa ;j go•rsectk i sipłonione 
licz.ko.„ A dziś? ... 

Piją,, palą, jeżdżą samolotami„ 
jak im perlonów nie kuir,isz - to 
obiadu przez trzy dnJ nie dosta·niesz, 
do domu wrncają po dwunaste~ i 
uwa·żacie, za parę lat - swych ko. 
bie·cych obowiązków wobe·c społe-

z 
czeństwa pełnić nie będą chciały„. 
Tak! tak! ... 

I dlatego musi:my skończyć wre
szcie z tym hańbiącym .nas stainem 
rzeczy. Albo jesteśmy panami tego 
świata - aJtbo nie. Al·bo mamy coś 
do 1paw1edz.enfa - albo będziemy 
dalej siedzieć pod pantof.laimi. 

Bo czyż nae jes.t hańbą, kiedy na
sze żony miast oddać nam swój 
przydział papierosowy - wyipala
ją 1jeszcze naszą „Wolność"?„. Czyż 
nie jest haińb41 że nasze córikii z .na
szych przydziałowych materiałów 
kostiumy sobi·e szyją d wódę chle. 
ją?... Musimy uderzyć pięśdą w 
stół i zawołać: dość! Bo przecież 
gdy będą <lalej i piły li paliły -
1'o co dla na:S zostanie? ... Pokażmy 
światu i historii, że potrafimy być 
silni, zwarci i gotowi! ... 

Nie 'kupujmy perlonów i nie wra
rnjmy przed godziną dziesiątą do 
domu! 

Nie chodźmy z nimi dio kina i na 
majówki za miasto! 

Nie .pozwólmy im marnować na
szych pieniędzy na ołówki do rzęs 
i kremy wszelkiego rodzaju J nie 
ktt1pujmy im, nawet w dniu i'mienin, 
żadnych fatałaszików! 

Wykreślmy raz na .:awsze z na
szego slowni.ika powiecizenJe: ,,,,ko
biety nie bij nawet kwjaitem" i 
skończmy z tymi wszystkimi pie· 
szczotliwymi słówkam:i jak - ko. 

tek, <lziibdziuś, gwiazdeczka ma-
re·ń.stwo. 

Najwyższy ku temu czas - oby„ 
watele! 

Pamiętaijmy o tym, że je•steśmYi 
w mn~·ejszości. A że jesteśmy WJ 
mn~ejszości, to nie jest żaden przy
padek, tylko wynik konkretnej pra" 
cy ko:biet, 'które systematycznie, 
zmierzają do wyniszczenia naszej 
połowy. Ko·bi<ety są rorganiZiowan.e ! 
I le.żą tu przede mną okólniki Ligi 
Kobiet, w których wyraźnie mówi 
się o walce z nami i w których za„ 
brania się członkiniom Ugi rodzić 
dzieci rodzaju męskiego. 

I dlatego na atak - musimy od. 
powiedzieć atakier.1 ! 

Lidze Kobiet - musimy przeciw
stawić si·lną, zorganiwwaną, świa
domą swych celów Ligę Mężczyzn. 

A w walce naszej nie ugniemy 
się! I jeśli zajdzie potrzeba - to 
s.::mi zabezpieczymy sobie ciągłość 
naszego rodu. 

Obywatele! Precz z kobietami! 
Marek. 

(Od Red.akcji}· Przed chw.ilą do
tarła do nas smutna wiadomość. 
Towa•rzysz 1'.~~ „~'l: przed kilku go
dzinami został w s'.:'.1 ie ciężkim 
przewieziony d10 miejscowego szpi· 
tala. Według wszelkiego prawdopo. 
dobieństwa - stało się to na sku
tek odnalezienia· przez jego żonę 
rękop isu powyższ·ego felietonu. 

POKLOSIE T GODN 

Pożyczka będzie - rzecz bezsprzeczna, 
Jeżeli bętliziesz bardzo grzeczna! 
Dolary owszem - by Się zdałyt 
Lecz pooo Samie twe morały? 

Caudillo z łajdadw swoich racji 
Popadł na rogi demokracji. 
To z sytuacji poznać snadnie, 
że caJym z rogów już nie spadnie. 

' 

Choć mocne zewsząd lecą ciosy, 
Kukła za chwilę łeb podnosi, 
Więc dać takiego trzeba łupni.a 
By wreszcie djabli wzięli trutnia. 
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Kob:Le~y nie zci.ą,jq sob~ svra:
wy z tegQ, jak w:i~lld wp~w tnQ .... 
glyby. wy•v.iei;ać na po.p..~wę, s~ .... 
s11 . .11nków gosp.o.datcz.)ic.b. k!iaJf..1„ 
gcLyb,.y by·ły zcr~niz.©wą,ne .. 

Są dwa momen~y, ki.'@re d~ 
ogromna. silę-, 'l'J który:::h dotydl'
czas żadnego nie potrafiły- wykG
i:zystać. Jeden to liczba k(llbiet, 
stanowiąca więce-i: ni?t poluwą 
ludzkości, drugi - to :prac.a.. Ya.
ką wy konyW.ują, m.ian.owic.ie.~ 
pJ:owad.z:eni.e gospodarstw dom.o .... 
wych. · 

Warto się zastanowić n.ad 
di:ugim n:tO"mentem. Gospodar
stwo domowe je.st podstawą 
każdego państwa, każ-dego spote
cze.ńst- ·ra. 

Wysoki ·poziom gospodarstw 
'domowych ś,w;iadczy o ku\tli!,Fze 
i iSa.tnOiuości państwa A więc -
g,ospodyni domu jest tym czy,n~ 
uiltiem.,, który może podnieść. za~ 
równo kulturę, jak i z.amożno.ść 
kraju przez odpowiednię ust~.
sunkowanie s.ię d3 swego watsl'ita 
tu pra.c:J(, jaJdm. jest do1)1L rodzin
ny. 

Warto zastanowić się nad 
tym ie clobrze i ładnie zorga'li
zowany własny dom - to także 
zdrowie moralne tych wszyst
kkh, którny w nim zamieszkują. 
Sprawa dobrego zorganizowania 
domu jest więc zagadnieniem 
spotecznym, z którym każda po-. 
sz.czegóJna g.ospodvni domu radY' 
sobie nie da. Trz0ba się zrzeszać 
po to, aby wspólnie pokonywać 
wiele tmdnQści, wzajemnie się. 
uczyć, dzie?;.t.... aoświadczainbmi 
wtasnymi i korzystając z; do
świo:dczeń innych. w szczegól
ności doświadczeń naszych si0-
strzyc z zagranicy. 

Jak ma wyglądać nasi: dom 
i jak na.Leży w nim prac;;ować jest 
);elln.y.m z podstawowich zagad
riień, któi-ymi winna interesować 
się 1rni<d;a kobN:ta· 

Ale to nie. wsz-ystko. ks.t 
mnóstwo !noyc:h pi:obtemów, ktd
re żywo interesują kobiety i są j'ej 

zagadnieniaroj życiQwymi mocno 
4wiązanymi, np. sura:wa· wyeho
wania dii'ecl.ra i to nie tyl!lQ clz1e
cka wta.snegQ, ale 1Th1'1-0stwa sre.. 
rot, kt.ó.re nam w spadku Qoz-osila
wil'a wojna. Kobieta 1est g{'ÓwNą 
w:vclwwawczyl.'łią nuwych pQk-o
ien. Widocz.l'lie l'lie spel'rri<l! tej N,._ 
11 ctbbrze, skoro jeS1;· tyłu zly~h 
lud'zi o.a- swiecfe, kt.6i:zy mordują, 
ktaul'ią, i utrn.dnia·j_ą zyc~ całej 
]).1dzkości tak dalece, te. dbprowa
d3ają do takt straszliwych katą
strof, jakimi są wojny. 

Więc i w uet d:dedz-im:ie mu
simy· s+ę zastanowić na.cl! sobą 
i powiedzieć sobie, że jesif1iśmy 
złymi wycho,y;aiw'C21,yni<:nnd i że 
trzeba to zmienić. 1 znów· moo.e ... 
~ t© z:rob-ić. tyłk\l ur~<tz. org~1;1i
w~1anie; s.i.t.t i wsp~lu.ą i;<rącQ nad 
s~bą ii u.ad ~a&a.~nieni~m WiY~ho~ 
wa.i11ią ntD;W'Y~ 1.e:vsz:y!lh ~0."l~t>le_ń. 

To są 3~.t'tWS~<J. w1u,>eś,1q),]f1ę 
dwa u.ajważ;njejs_z.ę zag,ad.fJięnia 
interes\l.jace kobiety. Ale jest. mnó 
stwo innych„ scjś1e wiążącr.h 
się z ty,1ui. zasadnJczyml pi:obk
Ultilmi, a o któliych bezwzalęctnie 
winny rozstrzyl';ać kcbiety, np. 
svóldzi<-'lczość, ochrona pracy 
kobiet itp. 

Z tego płynie prosty wniosek, 
że każda kobieta winna należeć 
do swojej organizacii kobiecej, 
która może i powinna rozstrzy
gać wszelkie sprawy interesułą
ee kobietę, a iest nią Sv0.ł~C'.lnQ~ 
Obywatelska Liga Kohie.t. 

Jaki wmien być s.tosunek so
cjalistek· do tej ongariizacli? 

So.ej;itlistki wirrn.y być aw~111-
gardą w tej whdkiej pracy sp~ 
łeczno-wych.0wawczej jaką chce 
spetnić Spoteczro - Obywatelska 
Liga, Kobiet. ŚliG.Onie ~agadnicmie 
współpracy socjalisi!.ek w Lidze 
!(obiet ujęta nas:ga towarzyszkąi 
vostanka, a obecnie vice-minister 
Pracy i Opieki Spotec.znej S. Pra
gerowa, mówtąc na ostatnim 
zjeździe Spot Ob. Lig•i Kobiet, że 
ona socialistka chce dopomóc ol
brzymhn neszom kobiet . w ich 

Swieło Maflf 
26 maia przypada dzień święta Mat

ki. To pr@-ste z.elanie jakże wieltt posiada 
w sobie treś.ci... Wystarczy~oby pc- tos•u 
poprzestać na tej krótkiej la1konicznej 
notatce aiby w· sereai.:.h wsi;ystkkh wy
C?larowai: m,ajtkl.i.w&"Ze, najczystszą miło

śe:ią p~ojpoe sJm.vo: matka. · 
W cza1sach, w któtych i~.st;v';my wciąż: 

świ;i.d,~i cjągt:v.<ih zmia·n, ciągłej <ie
wal.ua.cji i \\lartości - warfość i zna::&e.
nie słowa matka pozostala ta s?ma. 
Przetrwała wojnę, nęt~ę i giód, . · za
chwiała Się w obhczu nai<>k.ru.tn•iejszych 
prześ1ad'owa1i, w 0bliczu śmierci, Ws.tr;:
dzie tam ga'z.ie potrze.ba by.Io. ra 1k11, 
gdzie czaiło się czyjeś cierpieni·e - zja
wiała si'ę 1tochaj!lea i ofiaima c:H:ait rej, 
dla kt&re] człowiek jest ~ b~l zaws1.e 
tyl.ko słt!bym. połrze.buj.ącym ratunku 
d<zeekiem. Jeś'li prawdą i:est; · 1.oj-:ę 

wygr'<lll'& nłe mamo.na kcz krew i boh·a
terstwo żolnierza - to wo}nę tę wyg-m

l.w matllti. 0~1t to b.owiem. w na\ieięż~'i·:h 
~w;i:loch uc~yły swych syRÓW nthś;..;i 

i pqśw~_ce1nia, 0n.e 1n wyah0w.al>y1 ie.Il tip 
dtlirtlhydl ł zwy,ciięs1ticb o~J101k@w sw,e. 
go kraj111, <ll!.'N. bez jedu.eji łzy w, .,;ylał~ 
s.w.e dzieci w sz<eregh walc;z<}cy~h o w~t-. 
oość i· SJłrww.i'łqli.\ ·o~ć. 

D1atego też tegoroczn)( clzi.ei; Ma.t1tł. 

jest $,w>i.ęl!em ąj-ę tytko ~odz~nJJ..Y.IB nie 
tylko osobistym - jest uroczys,tośc'ą 

na110d0;wą Q~hwkrai~w.~, hiołcl.em dla 
wtt~ystkidi. 0o~i\t~rskicl1 mat~ ~z_ f;Q 
kra}~1,, w;~rąz~ro najs(lfdf';e;zn!~t'>Z~c}J. u:
czuć mHośd i wdzię.czn,ośc;~ c.ałego, ~ro.~ 
l~~~si'!W~. 

N.i.ech-aj w <itniAJ tya1 ża<il.Jn .natka w.e 
J]OZOsJ:ą!J)iJt· QS.alł<W.t1iO(la, a!li h r1chy,Q,... 
na n.a<l sk;H1'!11ną mogił~ żollJier"\<.ą, ąni 

ta dni;g,ą, l{(tó.ręj tę1lrnota ~a zarrinio.'.'lym 
w ria,~mt świitCia dz-i~c·lti>em cie, s.km'l
czyła się z chwilą zakończenia wojny. 

Otoczl"ly r.>a~ki asze, ·.vszys ki-e 1r.:1f_ 
ki w naszym kraju najlepszą, najtkliw$zą 
0pie.ką, spłaćmy cUttg za kh Izy, ni-prze
spane noce, 2l'a ich męczęńsk:ie wędrówki 
śla<lami ukochanych stóp, za id: wierne, 
do wszystkich ofia·r gotowe SERCE. 

trudnym życiu. Istotni~ takiv za
dani~ winnyśmy wziąć na s.ieCie, 
my socjalistki. 

Aby to zada.nie nalezycie speł
nić, musimy się do nie,go przy
gotowali. 

Wt.y.in celu W. K .. - P. P. S. 
w Ł~dz:i„ idąc na r~kę kobietom 
organizuje kurs dła działaczek 
~pQłec::;11ych w ru-cu czerwchl rb. 
Liczymy na to, że na k111rs zgło
szą się nasze tcwarzyszki z całe
go województwa liczr.ie. Zapisy 
oo kurs odbywaj_ą się w Powra
towych Komitetach P. P. S. i do 
dnia 1 czerwca winnv być zakoń-
czone. J. ·Święcicka. 



.Mieszkam w k.ami.einicy, Kamr.en~ca 

jak ka1żdy duży dom w mi.eśc~e składa 

się z pięter, lokato.rów, k'Ja.tld schodo
wej, pralni, piwnicy i gosl'Jodyrri. Ta 
ostatnia jest motorem zyci<a kamienicy 
(szkoda, że nie wodociągowym), PAPcm 
(pralniana agencja prasowa) i gwol:
dziem do trnmny dla wrażliwych Io. 
ka torów. 

Gospody1ni zwy.kle posiada ·w podwó
rzu ogródek, który. jest wyłącznie „o
gródkiem gospody.ni". W ogródku ma 
raba,tki, kwiatki, pietrus,z,kę i świeże po
wietrze. 

Lokatorzy tego 11iie mają, ckOOia!i: 
każde mieszkanie posiada swo}ą gospo
dynię. Zal-O Lokatorzy mają psy. 

Kamienica, w której mieszkam ma 
trzy piętra i na każdym piętrzl! jest pies 
Ostatni pies zjawił się n'etiaW\ló. Lm-ka
tor jest z zamiłowa1nia myśliwym i j}O

sta.ral sJę o psa, kterego chce wychować 
na wyżla. Jest ·to duże, m~de .psisko na 
d.higrch nogach. Poniewaiż nie jest jesz
CZP. przyzwyczajony do terenu spaceruje 
po :podwórku, gdzie znajduje się ogró
dek go.spodyn·i. Pi-es jest młody i dopie
ro uczy się porządku: skąd mógł wie
dzieć, że rabatl<'i są już d11pr.awione na. 
wozem? 

KiOO,y wr~dl.!11 <to siehłc n.a tra.oc.ie 
piętro mam zwyczad n.a każdym pól pię
trze, k't6rego olma wythodzą na podwór
ko, wychy1at gtow~, zeby zaczetpnąt: 

świeżego p.owietr.za z og:ró.dka g.ospo
dyini. Otóż wczoraij, na pierwszym pół
p.iętrze zauważyłam na p-0dwórku Radę 
Zakładową zgromadzoną nad rabatką. 

Była tam gospodyni, dziesięci-0lefoi sy
nek wła.ścioiela psa i tenże pies. Gospo
dyni czerwona jaik bu,rak mówifa: „po-· 

wiedz Niemce, żeb-y to sprzątnęła. Nie 
ży.czę sohie żeby mi psy zanieczyszc:zaJy 
0grodek. 'T-u rośni.ie pi.a'ttuszka, ktl'lrą 
btorę do zu,py". Chłop<iec bronił się jak 
mógł, a właościwie bronił psa. Z mi•ną 

oburzoną p-0wiedz.iał gospodyalli: „ To nie 
pies, proszę pani, iylko cyganki. Bra.ma 
był.a otw.airta i 0ne d1odziły po podwór
ku". ~ ·Oospody1n1 spiorunowała go spoj
rzen~ern i .tonem ~kforn nauk fzjolcgi
CZ'llych Gtzelda gk>śn-0: „To jest nieludz
kie!" A chłopiec p.r.awie z płaczem od
pairł: „'Dottrze, powiem, a[e nie Niemce 
ty1k-0 „fa,kJSliowi". I 1~edJ, a z n•im pies 
i g<Jsf!-Ody·ni. Ale w bramie odwrócił się 
jeszcze i z zaczf'1ną miną powiedział: 

„Wl~ilwie, jeżeli pooi tak chodzd o te 
rabatk!i, to p~wiinna paind 11ostaiwi.ć dfa 
poow „sł~jkę~• n'll. podwórku„. 

Zo-Ta 

Nowe bros:zury ·aktu łno- o ityczne 
GOMUŁKA 

ROMAN WERFEL 
ROMAN WE:KFmL 
CYRANKmwrcz 
ZAMBD0WSKI 
BERMAN 

} 
WŁADYSŁAW GOMUŁKA} 
E. OSÓBKA-MORAWSKI 
FRANCISeEK f«IL 
JAN KOTT 
WANDA ŻÓŁKIEWSKA 

·-
Obóz demokratyczny bu

duje Polskę z woli Na
rodu 

Sens wyborów 

Reakcja stl>i za PSL 

Referendum 

Walka o jedność narodu 

Żniwo wi!':lkiaj reformy 
Węgiel 

Koniec królestwa rondli 

I GLOSOWANIE LUDOWE 
...!:!st ustawy z komentai-Mm zł 5 

DO NABYCtA W1!': 'WSZ"l'S'rK~C'R KSIĘG~IACR 
SPÓŁDZIELNIA. Wfl>A'WNIC~A „KSIĄf'IA" 

zł 5 
zł 10 

zł 6 

zł 5 

zł 8 

zł 10 
zł 10 

zł 12 

na ozd 11'1. J 
OD REDAKCJI 

Na mairgiineSlie dyskusji na temat :J"-

1.'ykuht p. t. „K-0biety na rozdrożu'' la

'lnieszczamy list ob. M. R ·zwracając się 

l!o wsżysPki.ch naiSzych ytelni..:zek 

z prośbą · o wypowiedzenie się w tej 

sprawie. Najlepsze wypowiedzi wydru

kujemy. 

* * * 
W zwią-zJm z ar.tykułan tow l<ty

gierowej pt. „'Kobiety na rozdmżu", pra
gnę podzielić Się z redalkcją moją hi
storią rodzinną, osobistą. jestem jedną 

z wielu kobiet „na rozdrożu" dlatego 
Więc zamieszczony w ostatnim 11umi'rze 
Gł. Kobiet artykuł ośmielił mnie d-0 opi
sain~a mojej tragedii. 

We wrześniu 1939 r. mąż tT'Ój po. 
sze<lł na w-0j.nę, zosła1wiaijąc mni·e jako 
6 t-ygeciniową mtżatkę. Jako oficer do
stał Sił; -Oo ttiewli nie:mieddej i vncz 
cady caas wejny ~>:ie-bywał v. @flagu. 
W 194f r. Z•s~ aireszfowana · i po 
kil1*tmłeaięc;znym ~eo8ycie w w1ęz1eniu 

wyg~ oo OświfUnia, -sfoąci następnie 

ewaiłaUlwano mna.e do Ni6".miec. Prz1:z 
cały ten crns b~ w kontakcie z mo. 
im m91iłm, kt6ry '1isał d~ mnie d-0 lagru. 
Manymmy na łl·iU~ć raz~m J na
tyt!łłmiastewym p&wr&ore do domu, o 
tym że SJtM!ta111y się przy odbudowie 
nasząe z111ii<lki'.•C7!01nego goepoda.rstwa. 

D:iiś mija r-0ik jak wrt1qtiłam z obozu 
z Niom*:, g>nana t~e>tą za rodziną 
i P~ą, nie zważając na żadne pr1Jpa. 
gaaul•we ]ill\&lki. I do t~j porv czekam 
na mę-ia, ktiiry 9116rę:iu1ą drqgą poinbr
mow~ mnie, że r~~aj powinim.-· być 

przy nittl we W~oi11 i ciekać „na n~". 

Na~je tnl:lje i mmzenia zupełnie 

zaiwiocłły . Jtsiem rnlł}aa, pełna energii 
żyi&iewfllj, pr~ę żyć pełną pieir.si'l i wy
chewać własne ó~~€i. 

Co Jru1im ro0ić '""f~j? Czy czekać 
w bemi~j sylua\;ji -· 0 1 ~ j , czy po
proot1.1 pr2-Gkr 'lić pirzesiłość i zacząć 

żyć od po~ząłku? Czy otoczenie •Jprnta 
n.ie bfchle ~~nie tt.Siosunkm. „:ia do 
mnie i wyrozumie podohn~ 

1 
sytua , "~? 

M. R. 

Prenumerata „P~budki" (wraz z odn?szernem do domu) miesięcznie zł 12, kwartalnie zl .35. 

vł:l'>'V OGŁOSZEŃ. Drobne: za wyraz petitowy poza tekstem 5 zł. Inne ogłoszenia: za milimetr - szpalt~ poza tek;;tem 

zł !4.-, w t~kściP zł 21.-

R.eda·gtlją: J. Dąbrowski, Q. Timofi.ejew, :H. WacbO'Wlicz Wydaje Wojewódzki Komi et PPS w Łodzi 

Redakcja: Łódź, Piotrkowska 68. front li p„ tel. 112-54. Godziny przyjęć 12-13. Rekopisów nie zwraca sie. 
A.dministracj.a: Łódź, St. Jar-a.cza 45 tel. 141-47 . .Skry.tka po.cztowa .nr. 7. 

Sk{Mano w Drukarni „Ksfążka1'. Otlbito w Druk. „Czl'telnika"' "W Łodzi, żwtrki ~. D~OOOlZ 
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:łX XX XXX XX 1 XX X XXX$: 9 
X 
X X Zjednoczenie Energetyczne Okręgu Łódzkiego podaje do wiadomości, od- X 

X biorcom energii elektrycznej, że na terenie Okręgu Łódzkiego obowiązuje 

• 

z dniem 1 maja 1946 r. nowa następująca taryfa za energię elektryczną na pod- X 
stawie uchwały Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów z dnia 9-go kwietnia X 

· 1946 r. 

Oplata stała miesięczna 

Opłata zmienna 
za ~ne1·gię 

1. GOSPODARST\VA DOMOWE A. 17 zł od izby w 1-ym bloku 1 zł/Kwh. 
w Jl-im bloku 2 zł!Kwh. 

1-szy blok miesięcznie dla mieszkań: 

Tylko dla mieszkań do 3 izb B. manip. 
i dla ograniczników 

2. LOKALE MIESZKANIOWE 

3. PRZEMYSŁ 

a) drobny do 25 Kw. 

1 izb. 3 Kwh, 2 izb. 4 Kwh. 
3 izb. 5 Kwh, 4 izb. 7 Kwh. 
ponad 4 izby dodatkowo od 

izby 3 K'vh 
albo alternatywnie do wyboru 

10 zł (liczn.) 5 zł/Kwh. 

a) niezamieszkałe, sklepy 
państw. i spółdzielcze ma-
nip. (liczn.) 10 zł. 5 zł/Kwh. 

b) rozrywkowe i sklepy pry
watne manipul. (liczn.) 
10 zł IO zł!Kwh. 

c) urzędy, inst. społeczne, 

miejskie, wojskowe manip. 
(liczn.) 10 zł. 4 zł/Kwh. 

120 zł Kw mocy rozraćh. 2 zł/KWh. 
mocy rozrach. 

X albo alternatywnie do wyboru X 
X manip. (liczn.) 30 zł 5 zł!Kwh. X 
X X f! b) przemysł powyżej 25 Kw X X mocy rozrach. 120 zł Kw. mocy rozrach. 2 zł/Kwh. X 
X X 
X Dla zakładów !lie dostarczających całkowicie wyrobów do Państwowych Sł 
X i Spółdzielczych Central Zbytu stosuje się ponadto mnożnik 2,5. a 
a 4. ROLNICTWO do 3 ha 20 zł ponadto za ft 
X każde 1h ha dalsze 1.50, 2 zł/Kwh. X 
X albo alternatywnie do wy- ! fi boru manip. (liczn.) 30 zł 5 zl/Kwh. X 
): (ag) )C 
X . X 

· XX.--~,-X,XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX$CXXXXXX~XXXXX 8 
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